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KOALICYA.
Lwów d. 20. sierpnia.

Stara to rzecz, że w porze letniej, 
kiedy polityka zazwyczaj drzemie, a 
ci, co robią politykę na  urlopach ba
wią, bujniej n.ż zazwyczaj kwitnie ni 
niwie dziennikarskiej uprawa ran sj lub 
więcej barwnego kwiecia konjunktur. 
I nie może być inaczej. Bo i cóż ma 
pooząó dziennikarz, k tóry  przyzwyoza 
jony do należnego respektu dla wyso
kiej polityki, nie chce dopuścić, iżby 
przeznaczona dla niej rubryka w jego 
piśmie zmarnieć miała do zbyt sk-om 
nych rozmiarów, chociaż brak faktów, 
umożliwiających przyzwoite jej zapel 
nienie? Z biedy musi radzić sobie 
fantazyą. .

Nic też dziwnego, że znajdujemy 
teraz w różnych pismach wielką moc 
artykułów, ksórych autorowie pracowi- 
oie i wszechstronnie roztrząsają py ta 
nie : ażali .koalicyi parlamentarnej, na 
której opiera się gab ine t ks. Windisch- 
graetza, jes t  trwałą, albo też, czy w y
pada jej rychły  koniec wróżyć? W ątku  
do rozpamiętywań i przepowiedni na 
ten  tem at dostarczają dziennikom wy- 
wnętrzania pcslów różnych odcieni 
przed wyborcami, za co też redakcye 
pism wszelakich odcieni obowiązane 
są do prawdziwej tym  panom wdzięcz- 
nośoi. Jeżeli bowiem który  z nioh 
oświadczy, że koalicya licha warta 
i dobrze byłoby, gdyby jak  najprędzej 
rozsypała się w gruzy, zaraz można 
w odpowiedzi albo udowodnić czarno 
na  biftłem, iż szanowny poseł myli się 
z kretesem, albo że m a racyę — sto- 
Hownie do barwy pisma. Jeżeli zaś te 
mu lub owemu z nich podoba się na
zwać koali iyę podwaliną wiekuistego 
szczęścia luaów Anstryi, to także można 
mu zakontrowaó lub przyfclasnąó.

Niedziele z^S najwięcej obfitują w 
takie kwiatki. W niedziele pp. posło 
wie wybierają się na wycieczki w różne 
okolice swoich okręgów wyborczych, 
rozsypując po drodze hojnie brylanty  
swoi. b słów mądrości politycznej. W ie
le z tych brylantów niestety ginie 
marnie, zdeptanych przez tłum nie 
umiejący ich oenió. No, ale czasem 
pochwyci to lub owe słówko jakiś 
sprytny dziennikarz i nazwisko autora 
za pi średnictwem telegrafu idzie aa 
pytel przeglądów politycznych w całej 
publicystyce orzedlitawskiej.

Coś podobnego przytrafiło się w tych 
dniach p. dr. Suhornowi posłowi do 
R td y  państwa z gm in wiejskich okrę
gu  wyborczego Brixen w Tyrolu. Ta 
tylko z8szła w tym  wypaduu różnica 
pomiędzy dr. Scbornem a wieloma z j e 
go koiegow, że gdy oni najczęśc.ij 
przemawiają do swoich wyborców w 
jakąś niedzielę, on uczynił to w pią
tek. Otóż ten  p. dr. Sohorn, zaliczający 
się w Izbie poselskiej do  ̂ klubu hr. 
H ohenwartha, kióry jak  wiadomo sta
nowi część składową trójprzymierza 
klubów parlam entarnych, nie bardzo

przychylnie wyrażał się o koalicyi. 
Oświadczył on mianowicie, że tylko 
pod osobistym naciskiem hr. Hohen
wartha klub jego przystąpił do koali
cyi, n a  dobrą zaś sprawę powinnoby 
zostać utworzone samoistne stronnictwo 
„katolickiego centrum". Klujb poszedł 
jednak  aczkolwiek niechętnie za wolą 
hr. Hohenw artna li dlatego, ażeby nie, 
dopuścić do wytworzenia rządzącego 
stronnictwa, złożonego z lewicy samej 
i z Polaków.

Niechcący zapewne przyznał tu dr. 
Schorn, że i bez klubu H ohenwartha 
Polacy z lewicą są ^  stanie utworzyć 
rząa k Austryi, że więc mogliby, g dy
by ohcieli m e oglądać się wiele na 
buntujący r ię ustawicznie klub Hohen
wartha. Polacy wiedzą o tern d )brze. 
Ale im lamym zależy tak ie ,  ażeby nie 
pozostali sami tylko z lewioą niemieo 
kij,, z którą całe Koło polskie bez po
równania mmej wiąże nici dążeń za- 
sadniozycb, niż z klubem Hobenwar- 
tha. Sam hr. Hohenw&rtb, wytrawny 
i doświadczony mąż stanu, umie cenie 
wartość przymierza z Kołem polskiem, 
jakoteż wspólnej z niem przynależuości 
do koalicyi. Ciężki ma jednak  kłopot, 
ażeby różne frakeye swojego klubu 
u trzym ać karn e w ramach koalicyi. 
Nieprzyi hylne zaś koalicyi wywnętrza- 
nia dr. Schorna, wygłoszone w tych 
dniach w Iusbrucku, są właśnie prośbą 
i jednym  z szeregu licznych innyoh 
objawów cichej niezgody członków klu
bu hr. Hohenwartha z hr. Hohenwar- 
them w kwestyi koalicyi.

vV innym  znów tonie rozpisuje się 
o koal'oy; młodoczeski poseł Szpindler 
w organie swoim Poarzipan, wyohodzą- 
cym w Rondnicaeh J a k  ks dy młodo- 
czecb tak  i on jes t  zdeklarowanym 
wrogiem koalicyi, i życzy je j  też z ;a- 
łej duszy jak  najprędszego końca. N e 
radzi jednak swoim przyjaciołom po 
litycznym łudzić się nadzieją, że koa
licya nie potrwa długo. Takie zdanie 
mizywa on z g run tu  myluem, a rozpo 
wszechnian.e jego p iętnuje  jauo lekko
myślność. „Cios śmiertelny dla koali
cyi — p sze pan Szpindler — powi
nien wyjść z Czech. Ale i to prawdą 
jest niestety, że obcesowem natarciem  
nietylko nic nie zrobimy koalicyi, ale 
"wsiem dopomożemy do jej skonsoli
dowania. Nie spuszczajmy się także na 
niezgodę w łonie koalicyi. S to ' ona 
silniej, niż przypuszczamy i dlatego 
też walka z nią powinna być prowa
dzoną z nasze' s trony  przezorniej niż 
to było dotychczas. “

Tak więc widzimy, że zarówno 
skrajny konserwatysta niemiecki jak i 
stojący na przeciwnym krańcu młodo 
czech, każdy z odmiennego punktu p a 
trząc, zgodnie uznają, choć ani jed n e 
mu ani drugiemu ona nie odpowiada, 
to  koalicya parlam entarna stoi wcale 
silnie. Nam, jako w danych warunkach, 
zwolennikom koalicyi, sprawiają te 
wyznau:a prawdziwą satysfakcyę; i dla 
tego  też je  uotujemy.

IV ędzy przyjaciółmi.
Lwów d. 20. sierpnia.

Pod powyższym tytułem zam eszcza 
staroczeska Politik obszerny artykuł 
wstępny, omawiający stosunki polsko- 
czeskie. Zaznaczywszy na wstepie uwagi 
prąd, jaki od chwili otwarcia wystawy 
powiał w pewnęj części prasy lwowskiej 
przeciw Czechom, podaje jako powód 
tegoż, odwołanie kilkunastu zapowiedzia
nych większych wycieczek czeskich do 
Lwowa, co wytłumaczyła sobie wspo
mniana część prasy polskiej, jako akt 
politycznej i narodowej ni-przyjaźni, 
wiodącej do stanowczego zerwania z Po
lakami.

Co się tyczy przedmiotu obecnego 
sporu — powiada w dalszym ciągu Po- 
litik  — to takowy jest tego rodzaju, iż 
w poważnej dyskusyi nie może być roz
ważany ze. stanowiska polityczno-kryty- 
cznego. Najpoważniejsi przedstawiciele 
narodu czeskiego byli pierwszymi, któ
rzy pospieszyli hołd złożyć polskiej wy
stawie, i sami Polacy mogą się łacno 
przekonać, że liczba gości czeskich, 
przybywających do Lwowa, nie jest by
najmniej mniejszą od przyjezdnych in 
nej narodowości. Ze nie przyszło do de
monstracyjnych ze strony czeskiej od
wiedzin wystawy, to przyczyną te"o 
faktu jest zwrot polityczny, którego wi
ny nie podobna przypisać. Czechom. Fa
ktem jes t  — słowa Politik — że polska 
deiegacya jest dziś filarem tej większo 
śei parlamentarnej, która w bardzo waż
nych sprawach występuje wrogo w obec 
Czechów. Nie dziw przeto, iż ci ostatni 
na razi nie spieszą na święto zbratania 
się do Lwowa. Niechęć ta wszakże nie 
usprawiedliwia bynajmniej wrogich wy 
stąpień pewnych pism lwowskich prze
ciw Czechom, wystąpień, które wielce 
są na rękę liberalnej prasie niemie-kiej, 
a wiodących prostą drogą do zerwania 
przyjazuych stosunków miedzy Polakanr 
a Czechami.

Ataki te są tern dziwniejsze, że sia 
nit sztucznej oienawiści między Czeeha- 
mi a Polakami stwarza sytuaryę wielee 
niewygodną dla delegacyi polskiej. Do 
czegóż bo prowadzi oto alians liberałów 
uiemieckicb z Polakami? Polacy musie
liby zaprzeć się całej swej dziejowej 
przeszłości, by rzucić się w objęcia li
berałów niemieckich, któr/.y przy każdej 
sposobności występowali wrogo przeciw 
ich najświętszym prawom narodowym. 
I alians rzeczony miałby być zawarty 
właśnie w chwili zupełnego bankructwa 
liberałów niemieckich którzy nie posiadają 
nawet dość siły, by stoczyć walkę z 
przeciwnikiem zagrażającym ich bytowi. 
Wied-ą o tern zarówno Czesi jak Pola
cy, co jednak nie przeszkadza pewnej 
części prasy lwowskiej w ciskaniu gróźb 
tego rodzaju, iż Polacy złączą się 
z liberałanr niemieckimi przeciw Cze
chom !

Jeszcze bardziej dziwacznym — po
wiada Politik — jest a'ians polsko-wę
gierski. Wszak znauą jest rzeczą, że ma- 
diaryzm znajduje się już u schyłku swej

świetności. Już w samych Węgrzech w 
obozie narodowym podnoszą się głosy, 
wzywające do zerwania z przesadnym 
szowinizmem. Coraz to bardziej skłania 
ją  się węgierscy mężowie stanu do my- 
śti układów stworzenia politycznej rów
nowagi z pomocą tych, którzy dotych
czas byli w tym kraju wydziedziczonym, 
na rzecz Madiarów. Nigdy jeszcze Sło 
wianie, zam.eszkujący Węgry, nie znaj
dowali się w tak korzystnem położeniu. 
I  teraz mieliby Polacy pospieszyć z po
mocą ciemiężcom swych braci? Jest to 
myśl wstrętna, lecz bynajmniej nie 
groźua.

.Nie taimy wobec naszych przyjaciół 
galicyjskich — kończy Politik  — że 
wspomniane już wrogie ataki części pra
sy lwowskiej przeciw Czechom, wkłada
ją na n ith  obowiązek położenia kresu 
lekkomyśluemu gromadzeniu nieporozu
mień między Polakami a Czechami. Do
świadczona nasza wzajemność, wypróbo
wane w ciężkich czasach nasze związki 
zasłużyły przecież w obopólnym intere
sie na to, by nie padły ofiarą niesnasek, 
które mają swe źródło w zbiegu przej
ściowych wypadków. W Galicyi winien 
się podnieść głos protestu i wyjaśnienia; 
należy energicznym ruchem odeprzeć do 
właściwych granic grabarzy jedynie mo- 
ż 'wego dla Polaków w Cislitawii soju
szu. Potrzeba takiego wyjaśnienia jest 
tem konieczniejszą, że wrog.e wycieczki 
pawnych pism lwowskich oddają serde
czną usługę młodoczechom i tym wszyst 
kim, którym zaiezy na utrzymaniu w 
Czechach takich stosunków, iżby sojusz 
polsko-czeski był uiemożliw“y.

Gazeta Narodowa co do niej należa
ło, już uczyniła, prostując bezzwłocznie 
te chwilowe a niewczesne porywy, a 
nawet sama ta część prasy polskiej, 
która nagle antypatyą do Czechów zio
nąć poczęła, wycofała się następnie i  tej 
szkodliwej drogi. Jeśli więc były jakie 
grzechy z polskiej strony, to te już zma
zane, — cz <kie jednak pokutują w Na- 
rodnich L istach  i im podobnych orga
nach, należałoby więc przedewszystkiem 
z  i..jmi zrobić porządek, zwłaszcza, że 
one to dały impuls do całej afery !

Z ziem polskich
poti zaborem  rosyjsk im .

Głośna sprawa krożańska — piszą 
z Litwy do Dziennika Poznańskiego — 
weszła w bardzo ciekawą i niespodzianą 
fazę. Parafianom wytoczono proces o 
zbrojny opór władzom, śledztwo już prze
prowadzono i akt oskarżenia przygoto
wany. Nie wiem dlaczego sąd stanowy, 
który oskarżonych sądzić ma, zasiadać 
będ»'e nie w Kownie tylko w Wiluie. 
W obronie stanie jeden z głośniejszych 
adwokatów petersburskich z dwoma po
mocnikami. Akt oskarżenia nosi na sobie 
cechy kłamstwa i naciągania, które w 
nim jak szydło z miecha wychodzą wszę
dzie na jaw. Twierdzi, jakoby kilka strza
łów padło z tłumu, a 'e najmniejszej broni

ani siecznej ani palnej nie znaleziono 
na  miejscu starcia ani po domach, prócz 
bebków od cechów na cmentarzu I Przy- 
zuaje, że ludność puściła władzę bez 
jporu do kościoła, spokojuie więc dają- 
drogę i że polieya sama pierwsza z za
czepką wystąpiła, usłyszawszy w tłumie 
szemram. Strzałów kilka polieya czy 
wojsko dało do tłumu. Oskarżonych jest 
podobno do 150, niepodobna by oni, woj
sko i polieya zmieścić się mogli na cia- 
suym kościelnym cmentarzu, na jakim 
tylko, wedle urzędowej relacyi. cała awan
tura się odbyła, akt zaprzecza stanow
czo, by pomiędzy ludnością byli ranni, 
pobici iub potopieni. Bardzo dobrze, że 
6prawa toczyć się będzie przed kratkami 
sądowemi. Gdy niewątpliwie obrona wy
świeci wiele gwałtów i nadużyć mi jsco- 
wej administracyi, dziwić się trzeba, 
skąd tej przyszło na drogę prawną skie
rować rzecz całą, którą wygodnie dla 
sielre mogła zakończyć zwykle prakty
kowanym w takich razach sposobem, 
wysyłając do Rosyi lub dc Syberyi oska
rżonych bez jawnego sądu z mocy de- 
cyzyi jenerał gubernatora.

D.-.iwna zaprawdę rzecz!
Z Warszawy pod dniem 16 biu. do

noszą: Stan zdrowia naszego generał-
guberoatora w dalszym ciągu stanowi 
jeden z głównych przedmiotów tutejszych 
rozmów potocznycn. Przy troskliwem od
cięciu od reszty świata, w jakiem trzyma 
Hurkę od chwili powrotu z za: ranicy 
jego otoczenie, trudno się w tej sprawie 
dowiedzieć czegoś pewnego. Po mieście 
też krążą nieraz sprzeczne z sobą wia
domości. Gdy jedni na podstawie jakoby 
najwiarogodniejszych informacyj utrzy- 
mują, że zdrowie naczelnika kraju pole
pszyło się do tego stopnia, iż będzie 
mógł wciąć udział konno w nadchodzą 
cych wielkich manewrach wojskowych, 
„pesymiści" liczą życie Hurki na tygo
dnie, a nawet na dni tylko. Prawda, jak 
zwykle w tego rodzaju wypadkach, spo
czywa w środku. Przed tygodniem mniej 
więcej miałem sposobność przypatrzeć 
się z bliska H m -e nu przedstawieniu 
w teatrze Łazienkowskim. Sprawiał wra
żenie zupełnego fizycznego, a po części 
i umysłowego zmedołężnieuia. Wlókł się 
do swoj-go miejsca, podpierając się na 
lasce, a z drugiej strony podtrzymywany 
przez żonę, która komenderowała nim 
jak małem dzLckiem i łonem nie cier
piącym oporu wydawała mu iustriikcye. 
nawiasem mówiąc, w języku francuskim. 
Widocznie Mary a Andrejewna używa j ę 
zyka rosyjskiego jedynie na „wywóz". 
Nie wyklucza to eduak możliwość, że 
generał-gubernator w stanie tym zniedo- 
łężnienia wegetować jeszcze będzie czas 
dość długi i sprawować przynajmniej 
nomiualnie rządy.

Co prawda, wątpić należy, aby w o- 
becnych warunkach zmiana na stanowi
sku wielkorządcy przyniosła nam jaką
kolwiek korzyść i przyczynić się mogła 
do złagodzenia dzisiejszego systemu. 
Kandydaci przynajmniej, których wymie
niają jako następców H urki, nie upra
wniają do zbyt wygórowanych nadziei. 
Kilkumiesięczne przytem zastępcze rządy 
Medema nietylko nie okazały żadnego

ulżenia, lecz przeciwnie swą bezwzglę
dnością i brutalnością przypominały „naj
lepsze" czasy panowauia dogorywającego 
obecnie jenerał-gubernatora. Ta jedynie 
mało pocieszająca nastąpiłaby zm.ana, 
że miejsce kainaryli Hurki zajęłaby ka- 
maryla jego następcy. Pogłoski zaś o 
powierzeniu rządów w Królestwie Pol
skiem któremukolwiek z wielkich ksią
żąt przy obecnych prądach, dążących 
konsekwentnie do zacierania wszelkich 
śladów samodzielności w „nadwiślań
skim kraju", nie mają najmniejszej pod
stawy.

Jak już doniosłem w krótkiej wzmian
ce, rozgrywać się zacz\ua obecnie osta
tni akt dramatu, którego prologiem by
ły manifestacye przed domem Kilińskie
go. Znaczna część osób, skazanych, za 
tę niewinną manifsstacyę ne kilkuletnie 
przesiedlenie do odleglejszych guberuii 
Rosyi, otrzymała już rozkaz do wyjazdu. 
Karę tę obostrzono w nadzwyczaj wyra
finowany sposób. I tak uie wolno ska
zanym osiedlać się ani w gubernialnych 
ani powiatowych miastach tych odle
głych gubernii. Przy tem w celu zapo
bieżenia „nowym spiskom", zamieszki
wać wolno, w dauej miejscowości jedy
nie po jednej z przesiedlonych osób. Po 
za tem rząd rosyjski okazał się wielce 
wspaniałomyślnym. Dla osób szlache
ckiego pochodzenia wyznacza po 6 ru
bli na miesięczne utrzymanie, a dla 
nieszlachty po 8 kopiejek dziennie. Krą
żą tu pogłoski, że z ukazyi zaślubin na
stępcy tronu następi ogólua amnestya 
dla tych przestępców politycznych. Mó
wią nawet, że rozmyślnie skazano ma
nifestantów na tak surową karę, aby 
zapewnić sferom najwyższym sposobność 
do wystąpienia z aktem 'wielkiej łaski. 
Są to jednak nadzieje, spoczywające na 
dość kruchych podstawach.

Szara Oślica.
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— Ale jp przyw0ćizę na pamięć wspo- 
nanmnia a powinnam o v as mówić. Mi- 
•halina taka dla mnie dobra, tak myśli 
> mnie, nie odstępuje mnie. A p r z e c ie ż

jej w'e u towarzystwo ccbiety starej 
i  beznadziei chorej, to chyba nie zaba
wne. Ona sama podaje n lekarstwa i 
mleko, bo jedynie mleito ośle pić mi po
zwolono i to tylko mogę zno ić ;  a na 
wet w mleku znajduję szczj-golny smak, 
ale to zapewne z powodu churoby.

— Co pam dolega?
— Choroba starości; a ta me daruje 

nigdy.
— Starość?
—  Tak jest, a przytsra nic nie nt°gę 

strawić. Nawet mleko jest mi za ciężkie, 
a e nie mówmy o tem...

— Nic mnie tak nie obchodzi jak 
zdrowie łaskawej pani.

Oh 1 moje zdrowie. Więcej już 
nie odzyskam. Właśnie dlatego, że czu
ję zKiżająey się koniec, wezwałam cię. 
Zależy m ua zabezpieczeniu losu Micha
liny. Um i szczęśliwa, widząc, że będzie 
pod opieką kochanego mężczyzny. Ją 
jedną koeh łam z całej rodziny. Miałam 
siostrę, ta jednak  ̂ zrobiła mi tyle złego, 
że lepiej o tem nie mówić... Umarła zo
stawiając syni ; nigdy tego chłopca nie 
widziałam. Powinien on po mnie dzie
dziczy. równo z Michaliną, dowiadywa
łam się o n.m, i dowiedziałam, że nie 
więcej wart od swojej matki... rozporzą
dziłam tedy mym majątkiem na korzyść 
Michaliny... Ale ona o tem nie wie... 
Michalinie zostawię około sześekroćsto- 
;ysięcy franków nie licząc kosztowności.

MiiaaMimawBiMMBa

— Nie o majątek mi chodzi — za
wołał Albert.

— Nie wątpię — odpowiedziała sta
ruszka — majątek atoli przyda się. Ni
gdy o tom nie mówiłam z Michaliną, 
tobie mówię i :nain nadzieję, że będziesz 
nietylko dobrym mężem ale i jej opie
kunem. kochany Andrzeju,  ̂ a ja was 
moje dzieci będę błogosławić z tamtego 
świata. Ozy obiecujesz starej umierają
cej kobiecie miłość i troskliwą opiekę 
dla Mirbaliny?

— O tak pani.
— Wierzę ci. Pomów teraz z twoją 

ukochaną.
Zadzwoniła.
— Poproś pannę Michalinę — rze

kła do służącej.

VII.
GdJ Michalina weszła, Andrzej spoj

rzał na mą tak czule, że ta cała oblała 
się pąsem.

Powiedziałam Aj drzejowi -  za
częła banka -  co uważałam za potrze
bne, a teraz zostawcie mnie, je‘st n 
zmęczona, chcę trochę odpocząć

Młodzi usunęli się w kąt pokoju, nie 
śmiejąc sobie spojrzeć w oczy, a nieda- 
wniej jak pół roku ternu bawili się je 
szcze jak dzieci, i rzeehadzając się nad 
brzegiem morza i śi .iejąc wesoło.

Nareszcie Ardrzej przerwał m leżenie.
_  Panno Michalino, czy babka pani

mówiła? ■ .
— Tak, że pan pisałeś do mej.
— O pani rękę ?
Michalina kiwnęła ręką.
  N pani powiedziałaś, że nie od

mawiasz? Nieprawdaż droga Michalino, 
powiedz — i ujął ją za rękę.

Serca ich silniej biły, krew uderzała
im do głowy. . . „

— Czy myślałaś pani czasem o mnie? 
— mówił młody człowiek. Czy ko- 
cnasz mnie trochę?

Michalina pochyliła główkę.
— Kochałam cię, nie wiedząc o tem.
Andrzej uniesiony, przycisnął Micha

linę do piersi swojej, całując ją namię
tnie.

— Oh! Michalino! — zawołał — Ty 
nie wiesz jak ja jestem szczęśliwy... Ba
łem się, czy mnie uie odrzucisz, ch«ć ja 
cię tak wielce kocham... tak bardzo ko 
cham. Ty będziesz dla muie wszyst- 
kiem... Ale czy ty mnie kochasz?

Firanki osłaniające łóżko lekko się 
poruszyły, poczciwa babka obudziła się 
i spoglądała na mch z uśmiechem.

— A więc porozumieliście się dzieci?
— Kochamy się wzajemnie — zawo

łał Andrzej.
— Chora wyciągnęła swą wychudłą 

rękę.
— Chodźc.s tu moje dzieci.
Andrzej i Michalina zbliżyli się.
— Jesteście poczciwi, kochacie się, 

macie całe życie przed sobą... niech was 
pobłogosławię.

Uklękli przed łóżkiem, a usta babk 
szeptały modlitwę.

Było coś uroczystego w tej chwili.. 
Gdy babka skończyła modlitwę, złączyła 
ich rę c e :

— jesteście narzeczonymi, pobierzecie 
się po SKończonej żałobie po mnie... a 
nie chcę byście ją  długo nosili.

— Oh ! babciu 1 Po cóż to mówić, po 
cóż w tej chwili tak ranić nasze serca?

— Będauesz droga pani jeszcze na 
naszym ślubie! — zawołał z przejęciem 
Andrzej...

Babka potrząsnęła głową.
I* moje dziec i , nie myślcie o 

tem... Już się mój komo* zbliża... c uje 
to... Ale me płacz Michalino, odchodzę 
szczęśbwa,, zapewniwszy tobie szczęście.

W kilka dni później babka umarła, a 
po j^j śmierci miała miejsce scena kto- 
rą pierwej opowiedzieliśmy...

Zamiast szczęścia, które poczciwa

staruszka umierając przepowii działa Mi- 
i-halinie , zaczęły" się dla niej straszne 
chwile.

VIII.

Po odejściu A 'berta i doktora, Mi 
cbalina została w pokoju jak skamienia
ła. Klęczała przy łóżku, modląc się z 
przejęciem.

ałużąca weszła ze świecami, a wi
dząc pogrążoną w modlitwie, zatrzymała 
się u drzwi, czekając ukończenia mo
dłów. Gdy Michalina podniosła głowę, 
służąca rzekła :

— Proszę panienki, obiad gotów.
— Niepotrzeha... uie jestem głodna.
— Ale panienka uie powinna się za

gładzać, mruczała stara.
Michalina nie odpowiedziawszy, mo

dliła się dalej. Służąea westchnęła, wi
docznie chciała coś mówić:

— Co za nieszczęście! — szepnęła. 
Michalina podniosła głowę.

— Słyszałam wszystko, proszę pa
nienki, panienkę posądzają... to okro
pność...

Młoda dziewczyna podniosła się.
— Ale mnie muszą posłuchać a ja— 

mówiła służąca powiem, że panienka 
całkiem niewinna...

— Dziękuję ci, ale j a  o trony nie 
potrzeb ję, Bóg i moja babka wiedzą 
najlepiej, ż-i jestem niewinna.

Stsra ruszyła głową.
— Bóg i babka! to prawda... ale 

sąd...
— Sąd? — rzekła machinalnie Mi

chalina.
— Tak jest, sąd. Gotowi panienkę 

wziąć... zam»ną może?
Michalina pobladła.
— Mnie, zamkną?
— Dlatego że posądzają panienkę... 

to będzie dopiero, mój Boże 1
Michalina zawołała:

— Och, babko moja babko, nie po
zwól na to !

— Na nieszczęście babka już nie 
żyje. l a  poczciwa pani pewuie by po
wiedziała. Ale coś w tem jest... był 
ktoś, kto chciał po niej dziedziczyć.

— Dziedziczyć? — zapytała...
— Naturalnie... Starsza pani miału 

pieniądze... to wiedzą wszyscy.
— Dziedziczyć? —  zawołała Micha

lina — niema innych spadkobierców — 
tylko ja... i Albert.

Teraz przypomniała sobie swoją ha- 
lucynacyę, że babka wskazywała na 
niego.

— Ale to niemożliwe I — szepnęła.
Służąca zdawała się to pojmować.
— Zgadłabym, że panienka myśli to 

samo co ja
— Co moja kochana?
— Że to kuzyn panienki... on ma 

tasże prawo do spadku.
— Ale on nigdy nie przychodził 

przecież podczas choroby babki. Wczo
raj dopiero był tu pierwszy raz.

— On nie potrzebował przychodzić, 
tylko podać truciznę.

— A któż ją wlał?
— Panienka nie wiedząc o tem... A 

może j a  sama.
— Nie, nie, to niemożliwe — nie 

podejrzywaj go o to.
— A to pan enka będzie musiała 

stawać przed sądem — odpowiedziała 
przywiązana służąca. Bo sąd tego się 
trzyma, co mn się zdaje prawdziwe, a 
że panienka nigdy nie zostawiała cho
rej, i sama jej tylko nalewała lekar
stwa, a może testament zrobiony jest 
tylko na panienkę, starsza pani tak pa
nienkę kochała.

Dziewczyna zadrzała.
—  Co ty mówisz ?...
— To, co się może stać. Panienka 

jeszcze młoda... to nie wie... j a  znam

z  Eosn.
Z n ad  Newy d. 15. sierpnia.

(Oszczędności dworsBie. — Praw osław ny patryo- 
tyzrn jest suknia. — Oo było — eo jest ? — Ra 
peraeya m achiny urzędniczej. — '.d zież  wielkoś

i-gen iusz? — Nasza politj ka )

(X .) Oszczędn ść przy dworze ca r
skim, której za złe brać nie można, 
przechodzi jednak  te granice, poza ja- 
kiemi staje _ię skąpstwem. I tak  oto 
artyści opery, którzy wzięli udział w 
koncercie w dniu ślubu i wesela w. ks. 
Kseni, n ietylko że bardzo skromnie, 
nic po monarszemu zostali w y n ag ro 
dzeni, ale powrócili do domu !ormal- 
nie głodni, gdyż jedzenie, jak ie  im po
dano, nie odpowiadało koniecznym wa
runkom  zwykłej h yg ieny  nawet, nie 
mówiąc ju ż  o jak im  takim  komforcie. 
Potraw y dla osób nie mającyoh prawa 
do zasiadauia przy  stole, p rzygo tow y
wano po żołniersku, w kotłach pokry 
tych rogóżką. S praw Jo  to bardzo p rzy 
kre w rażenie i na  nich i n a  tych 
wszystkich, k tórym  pod sekretem o 
zbytniej oszczędności dworskiej opo
wiadają. Dziś ju ż  cały Petersburg  jest

świat i wiem co się może stać, gdy pa
nienka nie zechce się bronić.

Michalina podniosifa oczy do nieba. 
Stara ruszyła ramionami.

— Oczy wznosić do nieba to za ma
ło panienko.

— Ależ to niemożliwe — krzyknęłt 
Michalina. Przecież wieazą, że byłair 
tak przywiązaną do babki.

— Kto wie? ja tylko... i powiem to 
może panienka być pewną, jednak t( 
nie wystarczy !

— Mnie obwiniać, mnie, którabyir 
swojem życiem gotowa była okupie je  
życie.

— Ja jestem o tem przekonana, alt 
sędziowie.

— Jestem n iewinna — zawołała Mi
chalina z mocą i znowu uklękła do mo 
dlitwy.

— A co muie wreszcie do tego, cr 
Się mam mięszać do cudzych spraw — 
rzekła do siebie stara i wyszła.

Michalina spęaziła całą noc na tem 
samem miejscu, modlitwa douała jej o 
tuchy, była tak przekonaną swej niewin
ności, ze czuła się zupełnie spokojną 
Jednak czy było możliwem, żeby otrute 
jej poczciwą babkę! Kto? i dlaczego) 
Czasem oburzenie ją przejmowały, i 
gdyby to było prawdą, a jeżeli ją o t( 
podejrzanoby, a gdyby ją  przytrzymani 
a nawet zamknięto, okropność.

Noc wydała jej się nieskończeni! 
długą, spać uie mogła, tysiące myśl 
snuło się jej po g łosie .  Gdy ranek nad 
szedł i dzień już się zrobił, ' zapukam 
silnie do drzw,. Służąca zaspana pobie 
gła otworzyć drzwi i wróciła przestra 
szona!

— Polieya ! panienko.

(C. d. n.)
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w  to w tajemniczony. Ta sama oszczę
dność spowodowała, że wszelkie oko
liczni ściowe podarki i ofiary w yp ły 
w ają na ja w  stopniowo, po pewnym 
czasie. Najprzód dowiedział się P e te r s 
burg  o owych 7143 rs. dla ubogich, 
dziwiąc się tej sumie, a za parę dni 
dopiero i Moskwa na ten sam cel o- 
trzym ała  również 7143 rs. Oczywiście 
i jedno  i d rugie są dary uczynione nie
jako pod presyą opinii i zwyczaju. Nie 
mówiąc ju ż  o P e te rsbu rgu , ale nawet 
Moskwa, odznaczająca się łatwiejszą 
zapalnością patryotyczną, nie w yraża 
zbytniej radości.

W ogóle należy zauważyć, że duch 
p a try o ty zm u  prawosławno-rosyjskiego, 
istnie jący w gazetach i w bombast.y 
oznych ar tykułach , w życiu spotykać 
się daje o tyle, o ile zapew nia komuś 
karyerę  lub o ile w kimś innym  z ro 
dzi go strach i bojażń, dwie właściwo
ści każdego prawdziwego Rosyanina, 
z k tórem i na św iat przychodzi. J e s t  
to więc zew nętrzna ty lk o  skóra, p rzy 
odziana dla tego, że tak  z góry n ak a 
zano. Zjawisko to w Rosy i nie nowe, 
chociaż może mało w Rosy i zaznacza 
ne. Kiedy po wojnie krymskiej rząd 
dm uchnął na chorągiewkę tak, że na 
niej w yczy tano :  „liberalizm", wszyscy 
jak  jeden  mąż od razu pozowali na 
wolnomyślnych. Odwrócono się od d u 
chowieństwa, cerkwie opustoszały, a 
li te ra tu ra  zaznaczyła ten  dziwny k ie 
runek, wydając Pisarewa i Dobrolubo- 
wa, Turgemewa i Gonczarowa, nie l i 
cząc innych i mniej ch a rak te rys ty 
cznych. W życiu powstał nihilizm i 
nihiliści. Nagle, przed dw unastu  laty, 
rząd dm uchnął w inną  sLronę, chorą
giewka się obróciła i ogół rosyjski o d 
czyta ł „prawosławie". J ak  wówczas za 
wskazówką z góry  zostali liberalnymi, 
tak  też teraz w jednej niemal chwili 
zostali wszyscy ultra-prawosławnymi. 
Różnica jednak  m iędzy jedną  a drugą 
m askaradą o g ro m n a : pierwsza mogła 
się poszczycić, że miała zdolnych lu
dzi, druga nie ma ich zgoła. Pozba
wiony takich, k tó rzyby  drogę w skazy 
wać byli zdolni, ogół Rosyan, ja k  s t a 
do baranów, pow tarza  pewne frazesa, 
n ie  rozumiejąc znaczenia ich i nie od
czuwając wartości.

Dla nas ten  ostatni prąd jes t  s to 
kroć gorszy od pierwszego. Zrodził on 
bowiem szowinizm prawosławno-rosyj
ski , zimny, wyrachowany na krótką 
metę, w imię którego wszystko, co nie 
jest prawosławne, zostało z pod prawa 
poprostu wyjęte. Dziś jakiś dyrektor! 
zakładu naukowego, albo choćby nawet 
sarn pan miu ster, me czerwieniąc się 
wcale, oświadcza Polakowi, że żałuje 
bardzo, że ten ktoś je s t  katolikiem. 
„Jaka. szkoda, żeś pan katolik — mówi 
fabrykant do technologa, któremu od
mawia posady. „Jaka szkoda, żeś pan 
k a to l ik " — wzdycha jaki naczelnik biu 
ra, spoglądając na podwładnego, które
m u radby wyższą jak ą  dać posadę, ale 
nie może. „Jaka szkoda, żeś pan kato
lik" — nie wstydzi się mówić uczony 
profesor do studenta, nad którym nbo- 
lewa, że nie będzie mógł nigdy zająć 
wyższego stanowiska. To wyzucie s i ę  

ze szlachetniejszego wstydu jes t  dziś 
powszechne, a zrodził je  brak prawdzi- j 

wego ukochania własnej ziemi i wła
snych braci. Nie przeczę wcale, że tern 
groźniejszą z takich jednostek utworzył 
machinę pań s tw o w ą, nie przeczę ró 
wnież, że nam, Polakom, p d rosyjskim 
panowaniem tern ciężej, ale — miejmy 
nadzieję, że to wieki trwać nie może, a 
„kiedy słońce swobody zabłyśnie — cóż 
się stanie z kaskadą ty raństw a?"

Rząd w ostatnich latach zabrał się 
do czyszczenia m achiny urzędniczej, 
gdyż skrzypieć już zaczęła. Protekcya 
i karyera wyrodziły taki ogrom urzę
dników, że w rezultacie wszyscy za 
pomnieli na co oni istnieją i za co w 
pewnych terminach otrzymują rangi i 
ordery. Koszta utrzymania takich mi
lionów ludzi piszących i przepisujących 
papiery wzrosły nadmiernie. Rząd więc 
rozmyśla nad reorganizacyą klasy urzę
dniczej w ten  sposób, ażeby ilość czy- 
nowników zmniejszyć, a za to pozosta
jącym lepsze dać wynagrodzeaie. Po
nieważ jednak  oszczędność i tutaj gra 
wielką rolę, reo rg an izac ja  odbywa się 
bardzo powoli, w ytw arzając znaczny

kontygens malkontentów. Zanim jed n ak  
słońce zejdzie naw et dla wybranych, 
rosa oczy im wyżre

Życie jednak  z mętnej swej toni 
wyrzuca na  brzeg objawy, k tóre  ani o 
wielkości, ani o genialnośoi bynajmniej 
nie świadczą. Z wyjątkiem kilku, kil
kunastu, czy choćby kilkuset naw et 
aferzystów, łowiących ryby  w metnej 
wodzie, ogół cały je s t  niezadowolony i 
materyalnie i moralnie. Chłopu źle, ro
botnikowi źle, kupcy się skarżą na 
opiekę, która krępuje ich na każdym 
kroku, szlachta resztki zamożności po
zastawiała w bankach, uczeni są pod 
kontrolą cenzury, urzędnicy zaczynają 
się obawiać dalszych oszczędności, woj
sko już  straciło wszelki urok, a t ry u m 
fuje w frazesie tylko jakieś oderwane 
pojęcie państwa, jak  gdyby ono było 
niezależne od jednostek, z których się 
składa...

Wobec prześladowania i ucisku, któ
rych jesteśmy przedmiotem na równi 
ze wszystkiem, co nie jes t  prawosła
wne, nic nam nie pozostaje nad opór 
bierny. Dz. Pozn.

Ze zdrojowisk.
Krynica d. 18. sierpnia.

W  K rynicy  od tygodnia pogoda nie 
dopisuje. Cały dzień z małemi przer
wami deszcz i zimno, zwłaszcza w nocy 
dające się odczuwać w tu tejszych tylko 
na lato urządzonych mieszkaniach. Na
tomiast na przyjemnościach, zależnych 
od woli człowieka, tutejszym kuracyu- 
szom w tych czasach nie zbywa.

W pierwszych dniach sierpnia lwów 
skie „Echo* w swem artystycznem  
tournee odwiedziło Krynicę i wystąpiło 
tu z koncertem, „Echo" ma już swoją 
tradycyę, więc lepsza część publiczno
ści (nawiasem mówiąc, połowa tu te j
szych kuraoyuszów składa się z braci 
izraelickiej, bądź to ju ż  zasymilowanej, 
mówiącej na  deptaku bardzo głośno po 
polsku, bądź to ze zwykłych chałatow- 
ców, ale i ta pierwsza kategorya zdała 
trzym a się od teatru i przeróżnych 
koncertów) pospieszyła do domu zdro
jowego. Koncert pod względem a r ty 
stycznym nic nie pozostawiał do ż y 
czenia, a n iektóre pieśni jak  Dp. „Wilia" 
i końcowy „Polonez" wywołały całą 
burzę oklasków. Po koncercie odbyły 
się tańce i przy dźwiękach orkiestry 
p. Wrońskiego bawiono się ochoczo do 
samego rana.

Wczoraj zaś 17 bm. w bogato kw ia
tam i przystro jonych  salach domu zdro
jowego odbył się koncert  wraz z ba
zarem i corsem kwiatowem na rzecz 
sprawienia organów do tutejszego no 
wo w ybudowanego kościoła. Urządze
niem zabaw y zajął się komitet, w skład 
którego wchodzili pp. Augustynowicz 
Seweryn, Rakowski, Rotarski, zarządca 
Krynicy radca Sokołowski i p. W y 
szyński. Sprzedażą zaś biletów, kw ia
tów i bufetem zajęły się pan ie :  hr.
Miolżyńska ż córką z P oznańskie
go, Dobrzańska z córką, br. Golejew- 
sba, M. Przybysław ska, panny Teresa 
i Jadw iga Rakowskie z Ukrainy, Zofia 
Radwan z córką z Warszawy, K om a
rowa, Chłapowska, Cerecbowa, panny 
Boguckie itd. Wobec tej okoliczności, 
iż panie zajęły  się energioznie tą  spra
wą koncert ów spacerowy udał się 
wybornie, przynosząc dochodu bru tto  
900 zł. W . Z

III. Zjazi kupcóii i przemysłowców.
Lwów d. 20. sierpnia.

Dziś od 9. rano odbywały się posie
dzenia sekcyjne w lokalnośeiaeh kasy
na miejskiego, które były bardzo oży
wione.

Rezolucye uchwalone przez sekcye 
będą przedłożone do aprobaty ju trze j
szemu walnemu ze b ran iu , które odbę
dzie się o godz. 10. rano w sali r a tu 
szowej.

O godz. 12. w południe podejmował 
gości zjazdowych p. Baozew ski w domu 
w ła sn y m , zkąd udali się wszysoy na 
obiad do kasyna.

KRONIKA.

Raptularz lwowski.
Wtorek dnia  21 sierp n ia .

Od godziny 9. rano p lac  wystawy otwarty dla 
publiczności.

0  godzinie 9. rano drugie plenarne posiedze
nie uczestników zjazdu kupców i przemysłowców 
w sali ratuszowej.

0  godzinie 7. wieczorem posiedzenie aomite 
tu zjazdowego kółek rolniczych w m ałej sali ra 
tuszowej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od gadziny 9 rano do godziny 9 wie
czorem ).— P an o ram a polska. (P lac  H alick i 1. 12). 
Ateuy i S tam buł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — T ea tr Skarbkow ski: „M ara". „Paja- 
ce“. Początek o godzinie 7*/2 wieczorem.

Widowiska h a  wystawie „B itw a R acław icka11 
(panoram a) o tw arta  od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (w stęp 50 ct.). —W ystaw a obra
zów i starożytności w pałacu  sztuki. — Mauzo
leum M atejkowskie.(W stęp 30 et.) — “W ieliczka" 
P io tra  Stachiewicza (W stęp 15 ct). — Akwaryum. — 
Fontanna św ietlna od g. 9 wiecz. — Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — F onograf E diso
n a .— Przedstaw ienia m urzyńskie w Salonie Pol
sko-Amerykańskim . (W stęp na  w ystawę do go 
dżiny piątej popołudniu 50 e t. Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wys'awowy za 1 zł. ma 
na plac wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lw ow ie: Z ak ład  narodowy 
im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją
tkiem  niedziel i św iąt. — M uzeum im. L ubom ir
skich otw arte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i p ią tek  także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. D zieduszyckicn (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte  codzien. z wyjątkiem  czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — M uzeum przemysłowe m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 9 — 3 z po łudnia . — 
N ieustająca  wystawa Tow arzystw a p rzy jació ł 
sztuk pięknych (T ea tra lna  10), otw arta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i
blioteka uniw ersytecka zam knięta — B iblioteka po
litechn ik i otw arta codziennie od 10—1 i od 4—8 
w ieczorem .— O bseiwatoryum  na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12— 1 i od g. 4 —ti (z w y
jątkiem  niedzieli i czwartku. — B ib lio teka  P a w li
kowskich (ul. Trzeciego M aja 1. 5) o tw arta  w środę 
i w sobotę od g. U  — 1. — A rchiw um  aktów 
grodzkich, (gm ach B ernardyńsk i), otw arte 
od g. 9 — 1. -  A rchiw um  i muzeum Stau- 
rop ig ia lne  (gm ach S taurop ig ii) otw arte codzien
nie od 9 — 1 rano. — W ystaw a obrazów i sta ro
żytnej p reelany ze zbiorów dra  W eigla otw arta 
w niedziele, wtorki, czw artki, od godzicy 12— 2 
w południe. (Ui. Akadem icka 1. 2 i. II p.) —

Jjwów dnia Ul. sierpnia.

Zapisk i osobis te .  Ks. Adam Sapieha 
lekko zaniemógł i skutkiem tego z drogi do 
Tyczyna, dokąd jechał na pogrzeb śp. Wo- 
dzickiego, nawrócił do siebie, do Krasiczyna.

N ou tinacyę  J e n e ra łó w  Navariniego 
w Krakowie, Fleeck v. Falkhausena we Lwo
wie i Zygadłowicza w Przemyślu komendan
tami dywizyi obrony krajowej ogłasza Dzien
nik rozporządzeń obrony krajowej.

Mianowania. Ks. Franciszek Skarbow- 
ski mianowany został nauczycielem rz. kat. 
religii a ks. Jan Porajko nauczycielem gr. 
kat. religii w seminaryum nauczycielskiem 
w Stanisławowie, Teodor Biłeńko miano
wany głównym nauczycielem w męskiem 
seminaryum nauczycielskiem w Samborze.

Mianowania na poczcie. Ministerstwo 
bandlu zamianowało Celestyna Jaworskiego 
w Przemyślu i Stanisława Dańca w Nowym 
Sączu kontrolorami tamże, zaś Włodzimierza 
Jaworskiego w Stryju konkrolorem przy głó
wnej kasie dyrtkeyjnej we Lwowie, Ale
ksandra Wieizbickiego w Tarnowie kontro- 
lorem pocztowym w Krakowie, a Jana Gro
mnickiego w Brodach i Franciszka Gilnrei- 
nera we Lwowie kontrolerami pocztowymi 
we Lwowie, przenosząc równocześnie Ludwi
ka Braitera kontrolora pocztowego z Taruo- 
pola do Lwowa.

Dalej kontrolorami w iX. randze urzę
dników mianowało ministerstwo handlu ofi 
cyałów pocztowych: Juliusza Tulliusa, Jó
zefa Nensteina, Franeiszka Laskowskiego, 
Tomasza Borowiczkę, Michała Rosenhaucka, 
Norberta Haussera, Władysława Hoivatha, 
Mojżesza Feldmana, Władysława Olszewskie
go, Ferdynanda Juoga, Edmunda de Selión- 
feld-Haydera, Stanisława Witkowskiego, 
Maryana Jastrzębskiego, Józefa Diirstenfel- 
da, Władysława Sidorowicza, Jana Suro- 
wieckiego i Gustawa Borna kontrolorami 
pocztowymi, następnie ofieyałów: Antoniego 
Mutkę. Wład, Rogosza, Emanuela Larderme- 
ra, Alfr. Strenczaka, Tom. Smolika, Romualda 
Godlewskiego, Franciszka Schabenbecka, 
Maksymiliana Auera, Karola Oberkorna, 
Władysława Bonkowskiego, Salamona Au- 
erbacha, Adolfa Kolinka, Szymona Lewic
kiego, Ignacego Tęezarowskiego, Jana Bra- 
sona, Macieja Szyszkowskiego, Edmunda 
Paeławskiego i Aleksandśa Szlukę kasye-

rami pocztowymi, a wreszcie ofieyałów: 
Rocha Osuchowskiego, Andrzeja Byłenia, 
Justyna Krużlewskiego, Władysława No
waka, Teofila Skolimowskiego, Feliksa Bra- 
bleca, Teodora Głębockiego, Winoentngo 
Buchowieckiego, Maurycego Siebera, Fran
ciszka Rosnera, Jana Malika, Józefa Frit- 
zego, Leizera Goldberga i Andrzeja Klim
kiewicza,

Ślub. W Tarnowie odbędzie się dnia 
22 bm. w kościele Filipinów ślub dr. Wł. 
Łukasiewicza, profesora uniwersytetu w Ins- 
bruku z panną Różą Dzwonkowską, eórką 
śp. Edwarda Dzwonkowskiego, b. posła do 
Rady państwa i właściciela dóbr i Anny 
z hr. Zborowskich.

Z płaca wystawy. Ranek sobotni po
chmurny i dżdżysty nie wróżył powodze
nia wieczornym festynom oa placu wystawy. 
Wieczorem jednak rozjaśniły się zachmu
rzone przez dzień cały niebiosa i publicz
ność podążyła w znacznej liczbie na wzgó
rza stryjskie. A warto też było popatrzeć 
w sobotę na wystawę, kąpiącą się niejako 
w morzu różnorodnych świateł. A więc 
przedewszystkiem rondo około fontanny świe
tlnej, która istnych cudów dokazywała, ota
czał rząd lampionów, zawieszonych na dru
tach. Nadto p. Zogelman wspaniale udeko
rował swój pawilon restauracyjny dywanami, 
transparentami, herbami kraju i miasta oraz 
cyframi i biustem cesarskim. Górna część 
pawilonu jaśniała od tysiąca małych lam 
pek, poniżej zaś na ozdobnem i bogatern 
tle widniał nadis : „Boże wspieraj i ochroń
nam cesarza i nasz kraj." 0 godzinie 91/2 
puścił p. Zogelman ognie bengalskie, które 
dopełniały pięknej mozaiki barw, jakiej nam 
już co dnia nie szczędzi p. Jandaurek. Przed 
restauracyą Drebera przygrywały połączone 
kapele wojskowe pod kierunkiem p. Rolla, 
w muszli zaś śpiewała nasza dzielna Lu
tnia, na której program wokalny złożyły się: 
Diirrnera „Zażegnanie burzy", Galla „Kra
kowiak i Mazur“, „Kozak" Moniuszki i 
wiele innych pieśni. Oprócz stałych bywal
ców wystawowych oraz osób z prowincyi, 
znajdowały się w sobotę lia placu: duża wy
cieczka z Sokala (około 900 osób), włością 
nie i mieszczanie z Zaloźca i Pieniak, przy
byli kosztem hr. Wł. Dzieduszyckiego (około 
60 osób), włościanie z Brynieo, Brodów i 
Kałusza, oraz robotnicy kolejowi ze Stani
sławowa.

Zjazd Tow. zaliczkowych i gospodar
czych odroczony został do duia 29. wrze
śnia.

O gościnie węgierskiej we Lwo
w ie zamieszcza Ungarische Post entuzya- 
styczny artykuł, sławiący staropolską go 
śeinnść naszego grodu a oraz wykazujący 
wspólność interteów polsko-węgierskich w 
obrębie monarchii.

Drobiazgi wystawowe. Zlata P r - 
ha, tygodnik ilustrowany, wychodzący w 
Pradze Czeskiej, najpoczytniejsze pismo nad 
Wełtawą, zamieszcza w ostatnim nnmerze 
dwie piękne ilustrucye pawilonu hr. A. Po
tockiego i ogólnego widoku wystawy od 
strony restauracyj.

Kandydaci adwokaccy. Poruszoną
.została myśl zwołania do Lwowa zjazdu 
kandydatów adwokackich.

Zjazd leśników połączony z walnem 
zgromadzeniem członków tow. leśnego ga
licyjskiego i zwidzeniem wystawy krajowej 
odbędzie się w dniach 14., 15. i 16. wrze
śnia br. Uczestnikom zjazdu, wydawane bę
dą osobne karty legitymacyjne, o które człon
kowie winni się postarać osobiście lub w 
drodze korespondencji w kancelaryi towa
rzystwa leśnego ul. Cicha 1, 1, albo podjąć 
je dnia 13. września wieczorem w sali 
Frohsinu na zebraniu towarzyskiem. Na 
pokrycie kosztów przedwstępnych ogólnego 
zjazdu, nadsełają członkowie po 1 zł , zaś 
nieczłonkowie po 2 zł. Program zjazdu tego 
jest następujący : D. 13. września o godz.
7. wieczorem zebranie towarzyskie w sali 
towarzystwa „Frolisin* w hetelu GeorgeY 
D. 14. września o g. 9. rano zebranie o 
gólne członków towarzystwa i gości w hali 
muzycznej wystawy krajowej, nssstępnie 
zwidzenie wystawy a popołudniu o g. 4. 
obrady dotyczące spraw administracyjnych 
towarzystwa w hali muzycznej wystawy kra
jowej. D. 15. września o g. l/s9 reno ze
branie uczestników przed pawilonem prze
mysłowym, zkąd wspólne zwidzanie „Pano
ramy Racławickiej" i dalsze zwidzanie wy
stawy a o g. 4. dalszy ciąg obrad w hali 
muzycznej. D. 16. września o g. 11. rano 
dalszy ciąg obrad i zakończenie.

W ycieczka po w. slryjsklego, która 
dnia 23. bm. przybędzie do Lwowa celem

zwidzenia wystawy krajowej, dzięki ludziom 
dobrej woli i ofiarności obywatelstwa, bę
dzie jedną z najliczniejszych. Marszałek po
wiatu hr. Karol Dzieduszycki oceniając do
niosłość naszej wystawy i korzyść jaką Ind 
wiejski z szczegółowego jej zwidzenia odnieść 
może, postawił wniosek wysłania naczelni
ków gmin i pewnej liczby nauczycieli wiej
skich kosztem powiatu. Myśl ta szczęśliwie 
rzucona nietylko uzyskała ogólny poklask, 
gdyż wydział powiatowy uchwalił natych
miast na ten cel odpowiednią subwencyę, 
lecz dała inieyatywę do urządzenia wy
cieczki na szersze rozmiary a zasiłki rady 
gminnej i prywatne składki umożliwiły wię
kszej liczbie dziatwy szkolnej wyjazd z oso
bną chorągwią i odznakami miasta Stryja, 
pod opieką mecenasa dra Fruchtmana, ja 
koteż około stu pięćdziesięciu dzieciom wiej
skim pod opieką radcy Mauastyrskiego. P. 
Stanisław Matkowski z Sokołowa wysyła 
ośmdziesiąt dziatwy szkolnej własnym ko
sztem również z chorągwią i odznakami o 
barwach narodowych polskich. Dalej wyru
szą naczelnicy gmin i lud górski z dalekie
go Beskidu, aż z pod węgierskiej granicy 
w liczbie kilkuset z chorągwią i o odznaka
mi o barwach ruskich pod przewoduictwem 
marszałka br. Dzieduszyckiego. Za jego sta
raniem zwidzą o wczesnej porze swoją me- 
tropolję, (kościół św. Jura), dalej gmach 
sejmowy, katedrę łacińską, ratusz i wyruszą 
w towarzystwie muzyki na plac wystawy. 
Ogółem weźmie w tym wspaniałym pocho
dzie udział około p ó ł t o r a  t y s i ą c a  
osób. Wycieczka ta powinna zainteresować 
także szersze koła stolicy, nietylko impo
nującą liczbą i malowniczymi strojami, lecz 
i tern, że bhrze w niej udział oryginalna 
kompletna górska orkiestra, wraz z dwoma 
trombitami (góralski instrument) na których 
wygrywać będzie wieczorem smętne swoje 
pieśni.

Honorowa straż obywatelska. Ma
gistrat wydał odezwę, wzywającą do zapisy
wania się do straży obywatelskiej, mającej 
pełnić funkeye w czasie pobytu we Lwowie 
cesarza. Zapisywać się można do 31. bm. 
w prezydyum magistratu, w komisaryatacb, 
w administiacyach pism itd.

Zjazd koleżeński uczniów gimn. Fran
ciszka Józefa, którzy w r. 1871 złożyli 
egzamin dojrzałości odbędzie się we Lwo
wie w dniach 25., 26. i 27. bm. Chcący 
braó udział w zjeździe tym, zechcą zgłosić 
się pod adresem kolegi Antoniego Petrykie- 
wicza urzędnika galic. banku kred. ul. Ju- 
gielońska. Punkt zborny d. 24. (w piątek) 
wieczorem o godz. 8. w restauracyi ogrodu 
miejskiego na I piętrze.

Zjazd ko leżeńsk i kapłanów dyecezyi 
przemyskiej, którzy przed 25 laty otrzymali 
święcenia kapłańskie, odbył się w Dobrze- 
chowie a ks. Karola Fischera. Przybyli 
księża proboszczowie : Biały z Przeczycy,
Burgilewicz z Nienszowa, Gwoździowski z 
Zabierzowa, Hanczakowski z Drohobycza, 
Herman z Grębowa, Herman z Tuli głów, 
Janicki z Jedlicza, Juszczyk z Trzoiany, 
Olkisz wski z Pantalowic, Pastor z Rady
mna. Po wzajemnych serdecznych powita
niach udali się księża przed zapadnięciem 
zmroku, do nowego, wspaniałego kościoła 
dobrzeohawskiego, gdpie wspólnie odmówili 
pacierze kapłańskie, a następnie jeden z 
nich udziel ł im błogosławieństwa Najśw. 
Sakramentem. Po wieozerzy nastąpiła swo
bodna pogadanka, która się przeciągnęła do 
późnej godziny.

Nazajutrz rano udali się wszyscy do 
kościoła, odbyli spowiedź a potem odprawili 
uisze święte. Cechy wystąpiły ze światłem, 
dziewcząlka w bieli rzucały kwiaty kapła
nowi, niosącemu Zbawiciela, a muzyka 
wiejska, (słynna w okolicy) wtórowała pod
czas sumy śpiewowi ludu. W czasie obiadu 
wznoszono liczne toasty, a wieczorem gdy 
zmrok zapadł, zajaśniała cała plebania od 
ogni sztucznych i transparentów na gazonie 
urządzonych, a parafianie wieśniacy urzą
dzili pochód z pochodniami, w którym wzię
ło udział do tysiąca osób.

Przy tej sposobuości włościanin Walenty 
Ścieżka z Grodziska miał mowę, w której 
życzył proboszczowi miejsoowemu i jego ko
legom zdrowia i sił do dalszej pracy i za
pewniał, że lud zawsze wiernie przy kościele 
katolickim stać będzie. Wzruszony proboszcz 
podziękował ludowi serdecznie; po nim prze
mawiali ks. Hanczakowski i ks. Pastor. Na
zajutrz d. 10 bm. o szóstej rano odprawili 
księża koledzy żałobne nabożeństwo za zmar
łych czterech kolegów (księży: Pietraszka,
Łukaszkiewicza, Stankiewicza i Kusiaka), 
poczem rozjechali się, unosząo najmilsze

wspomnienia i pokrzepieni na duchu, do 
dalszych prac kapłańskich.

Wybór n zu p e ln a jący  jednego człon
ka Rady powiatowej w Kosowi* z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
24. września br.

Z w łok i  śp .  L u d w ik a  h r .  Wodzic- 
k lego zostały dziś 20 bm. złożone w gro
bowcach rodzinnych w Tyczynie po odpra- 
wionem uroczyście żałobnem nabożeństwie. 
Nad zwłokami przemówił zastępca marszał
ka kraj. p. Chamiec. Wieniec złożony przez 
deputacyę Wydziału kraj. nosił napis: „Lu
dwikowi Wodzickiemu — b. marszałkowi 
krajowemu".

(G) W ypadek  zasypania . W sobotę o 
godz. 8 m. 30 wezwano stację ratunkową 
na ulicę Długosza, gdzie dwu robotników 
przy budowie kanału zostało zasypanych zie
mią. Po przybyciu zastano obu już wydo
bytych i żadnego uszkodzenia nie skonstato
wano. Prócz tego wzywano pogotowie do 
10 wieczorem 13 razy w wypadkach mniej
szej wagi.

Sprostowanie. W artykule zamieszczo
nym na pierwszej stronicy niedzielnego nu
meru p. n. „Z bieżącej chwili" wkradła się 
znaozniejeza omyłka drukarska. W piątym 
wierszu przedostatniej szpalty wydrukowa
no: „Załoga p o l s k a  wynosi około 9.000 
żołnierzy", zamiast „Załoga p o z n a ń s k a  
wynosi około 9.000 żołnierzy".

W pisy  uczenie do szkoły 8-kl. wydzia
łow ej żeńskiej PP. Benedyktynek ormiańsk. 
odbędą się w dniach 29., 30. i 31. b. m. 
rano od godziny 9 — 12 popołudniu i od 
godz. 3 —5.

Z K isslngen  piszą: Lista gości do
biega pokaźnej liczby 13.000 osób; kura- 
cyuszów wciąż jeszcze przybywa, zaczyna 
się bowiem tak zwany sezon księży i nau
czycieli, czyli sezon ostatni, najtańszy. Gro
no Polaków w ostatnich dniach znacznie się 
powiększyło, że wspomnę tylko prof. Zale
skiego, rejenti Przysieckiego, Karola Szlen- 
kera, Fr. Fuchsa, hr. Michała Tyszkiewi
cza, hr. Witołda Skórzewskiego, Karola ks. 
Radziwiłła, prof. Jana Pawlikowskiego, po
sła Tadeusza Langiego, Artura Dzierzbio- 
kiego, Kazimierza Stablewskiego, hr. St. 
Łodzia-Ponióskiego, Bolesława Leitgebera, 
Tadensza i Stanisława Bronikowskich i wie
lu, wielu innych. Nad gromadką tą roz
ciąga troskliwą opiekę zacny doktor Chła
powski, który zasłużoną wziętością cieszy 
się nietylko między rodakami ale i wśród 
obcych.

K m ancypaeya  k o b ie t  postępuje za 
oceanem nader szybkim krokiem. Na kole
jach żelaznych w Queenslandzie nie brak 
wcale kobiet w roli konduktorów, a liczeb
nie przewyższają już one konduktorów mę
skich. Nadto na stacji Brisbane obowiązki 
naczelnika stacyi pełni pewna dama, w ka
sie siedzi także dama, w telegrafie pracują 
tam już same damy pod dowództwem dwóch 
urzędników męskich, wreszcie i niektóre po
ciągi prowadzą damy w roli maszynistów. 
Tylko obowiązki palaczów na maszynach 
pozostawia tam piękniejsza połowa rodu 
ludzkiego wspaniałomyślnie — mętozyznom.

Z N eapo lu  donoszą, że w zarządzie 
muzeum narodowego w Neapolu i wykopa
lisk w Pompei odkryto olbrzymie defrauda- 
cye, które w samej Pompei 600.000 fnia • 
ków wynosić mają.

P ie rw sz y  kongres archeologów  
k a to l ick ich ,  zeszłego roku z powodu cho
lery odwołany, zostanie 20. bm. otwartym 
w Splicie (Spalato, gdzie są sławne ruiny 
rzymskie po Dyokleoyanie) Przybyli u- 
czoni z Austryi, Niemiec, Włoch i Belgii.

Stracenie Caserla. O egzekneyi Ca- 
ser-a donoszą jeszoze, że w chwili gdy po- 
moenicy kata chcieli go ustawić na desce 
ruchomej, skazaniec zrobił ruch odporny i 
zawołał w piemouckim narzeczu A  voeni 
nen! (Nie chcę!) Następnie wykrzyknął 
słabym głosem: Odwagi towarzysze! Niech 
żyje anarchia! Straszliwy widok sprawiał 
Caeerio, w chwili, gdy Deibler pocisnął gu
zik gilotyny. Cofnął bowiem głowę lak 
gwałtownie, iż nóż zadał mu cięcie poniżej 
uszu i w połowie karku, skutkiem ozego 
strumień krwi trysnął na dwa metry wyso
ko. Zwłoki Caseria zostały w zwykłej, kró
tkiej trnmnie odwiezione na cmentarz i po
grzebane.

O F  I  A B  Y .
WPani M. T. złożyła za pośrednictwem 

naszej administracyi 1 ztr. na gimnazyum 
polskie w Cieszynie.

Odsyłamy za pokwitowaniem.
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Konarszczyk.
Pam iętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Wdzięcznie wspominam dobrych tam 
ludzi, co niezarażeni jeszcze grzechem 
politycznej nienawiści , byli dla nas 
chętni, uczynni i życzliwi. Żona mo
ja  dotąd powtarza, że w Turyńskn naj
milsze chwile życia spędziła. Bo tam do
piero zaczęło s ę właściwie pożycie n a 
sze, bo w cztery miesiące po ślubie u- 
więziouy i wygnany po czterech latach 
rozłąki, w Turyńskn dopiero ujrzałem i 
odzyskałem żenę.

Znów tedy, ale już we dwoje, pod 
okiem opatrzności, puściliśmy się w 
świat długi, szeroki, w podróż daleką. 
Zbliżaliśmy się do kraju, wstępowaliśmy 
w drugą, stopniowo lżejszą fazę w ygna
nia i megliśmy się spodziewać kiedyś 
zupełnego do kraju powrotu. Ale nie 
wiedzieliśmy co nas czeka w Kałudze, 
jak mną rozrządzą miejscowe władze, 
jak będą na nas patrzeć miejscowi mie
szkańcy, wreszcie jakie znajdziemy wa
runki pobytu i jakie środki utrzymania 
życia. Ponieważ byłem tylko ułaskawio
ny, jechaliśmy więc z konwojem. Z miej
sca towarzyszył nam podoficer kozak, 
przez horoduiezego wybrany, do Perrny. 
Z Permy eskortował nas żandarm, zmie
niany w każdem gubernialnesa mieście.

Wszędzie musiałem prezentować się gu
bernatorom i czekać, póki zmiana żan
darma nie nastąpi, co zwykle dokony
wało się w ciągu jedne‘j doby.

Pierwsze powiatowe miasto na dro
dze naszej było Tiumeń, leżące na wiel
kim trakcie z Syberyi do Rosyi. Tam 
miał dom własny i główne bióro (kan
tora) Koziełło-Pahlewski, o którym już 
wspomniałem. Czynny i energiczny, 
przez różne przedsiębiorstwa, przyszedł 
był do znacznej fortuny. Dowiedziawszy 
się o naszem uwolnieniu, serdecznym 
listem zażądał, abyśmy wprost do nie
go zajechali i u niego wypoczęli. A więc 
dążyliśmy do Koziełłjr. Późnym wieczo
rem wjechaliśmy w Tiumeń. Zoliżając 
się do domu Koziełły, usłyszeliśmy tur
kot ciężkiego powozu, który obok n a
szego się zatrzymał. Wśród nocnej cie
mności nic dojrzeć nie można by ło ; ale 
w tejże chwili, dał się słyszeć głos 
mętki a znajomy bardzo, t r  głos Adol
fa Roszkowskiego. Zdziwienie było wspól
ne i niezmierne. Oni o naszem, my o 
ich ułaskawieniu nie wiedzieliśmy wcale. 
Okazało się, że jednoczesnym rozkazem 
naznaczeni zostali także do Kaługi. W y
brali się żwawo z Irkucka i sanną dro
gą przejechali całą Syberyę. W Jałutor- 
sku, powiatowem mieście tobolskiej gu- 
bernii, opuściła ich sanna. Tam się za
trzymali u gościnnych dekabrzystów: 
Puszczyna , Oboleńskiego, Murawiewa- 
Apostoła, Jakuszkina. Za ich pośredni
ctwem nabyli tain wygodny tarantas, a 
doczekawszy się lepszej d rog i, puścili 
się dalej w podróż.

Trzebaż zdarzenia fantastyczno - dzi
wnego, abyśmy, dążąc z dwóch przeciw

ległych krańców Sybery i, znaleźli się 
w jednej i tejże chwili, u wrót Paklew 
skiego, który i Roszkowskich zaprosił. 
Tymczasem otworzono bramę i razem 
wjechaliśmy w dziedziniec. Niewiedzie- 
liśmy, doprawdy, z kim się witać, ze 
sobą wzajemnie czy z gospodarzem. Je
dno i drogie pogodziło się jakoś z po 
mocą niezinyślonej gościnności właści
ciela domu. Ulokowano nas wygodnie, 
goszczono hojnie i wykwintnie. Na dru
gi dzień zaczęła się procesja odwiedza
jących, bo mieliśmy znajomych nie ma
ło. Nujpierw przybiegł Utkin, były na
czelnik szkoły turyńskiej, a ua taką sa
mą posadę przeniesiony do Tiumenia. 
Przyszedł także doktor Nowi ki. Prze
szłość tego człowieka niezwykle okropna. 
Rodem był z Żytomierza. W wileńsk'in 
uniwersytecie skończył dobrze nauki i 
otrzymał stopień doktora medycyny. — 
W Wilnie także z niemałem powodze
niem rozpoczął swą praktykę i tamże 
wkrótce się ożenił. Nie długo potem, 
wskutek rozgłośnej nabytej już opinii, 
wezwany do guberuii grodzieńskiej, za
jął się tam leczeniem ciężko chorej, bar
dzo powabnej młodej osoby. Dźwignął 
ją z niemocy, ale sam wpadł w niemoc 
nieuleczoną, bo rozkochał się szalenie. 
Party ślepą namiętnością, tai uprzednie 
obowiązki, oświadcza się i żeni się po
wtórnie.

Popełniwszy bigamię, wraca do pier
wszej żony, prowadzi ją  na przechadzkę 
w miejsce Antokol zwane i zabija dora
źnie pchnięciem igły w miejsce umieję
tnie wybrane,^ koło skroni. Uwięziony, 
wyznał podwójną zbrodnię i skazany 
został na dożywotnie cieżkie roboty w

Syberyi. Naznaczono go do Uspeńskie- 
go Zawodu, wielkiej rządowej gorzelni 
w pobliżu Tiumenia, dokąd posyłano 
zbrodniarzy. Tutaj i przedtem jeszcze, 
rozpoczął się dla biednego winowajcy 
szereg cierpień niezmiernych, palących 
wyrzutów sumienia, tem straszniejszych, 
że oświeconym umysłem rozumiał i 
czuł całą ohydę moralnej przepaści, w 
jaką zapadł bez ratunku. To też poddał 
się bezwarunkowej ekspiacji. Lat wiele 
nikt o nim uiesłyszał, ani go widział. 
Wmieszany w zgraję zwyczajnych ło
trów, z cichą pokorą znosił wszelakie 
upokorzenia, spełniał najcięższe roboty. 
Wreszcie upadł na siłach, zdrowie uad- 
rujnował. P stępo* amein takiem, /wró
cił niechcący uwagę miejscowej zwierzch
ności. Uwolniono go od n>bót, na łaska 
wy chleb rządowy (propitanje). Przy
padkiem także przypomniano sobie, że 
był lekarzem. Zaczęto powoli wzywać 
jego rady, która zawsze prawie okazała 
się skuteczną. Kiedyśmy go poznali, bo 
przyjeżdżał do Turyńska, już mu Bóg 
przebaczyć musiał, bo go znów ludzie 
szanować, nawet kochać zaczęli. I  my 
polubiliśmy go szczerze. Przyjemny w 
towarzystwie, zachował był grzeczność, 
zdradzającą nawyknienia dobrego wycho
wania. Wyraz twarzy bardzo łagodny, 
ale smętny zawsze. Na tej postaci cichej, 
którą zapewue tak urobiły nieszczęścia, 
któżby mógł zgaduąć i wyczytać prze
szłość, namiętną i zbrodniczą? Nigdy o 
przeszłości 8wej|nie wspominał. Tylko, 
żegnając nas, raz ostatni Tiumeniu, po
wiedział mi te słowa: „Zbliżacie się i 
powrócicie do kraju, bo się wam to słu
sznie należy. „Ja nie wrócę nigdy i tak

być powinno*. Mam między papierami, 
własnoręczny list owego niegdyś zbro
dniarza, długą pokutą oczyszczonego, już 
w kraju odebrany. Zapewne stanął on 
już przed sądem Bożym, i chcę wierzyć, 
ż* dusza jego zbawiona.

Zjawił się był także zacny i sympa 
tyczny Moskal, Puszcsyn. Wymknął się 
potajemnie z Jałuturcka, umyślnie dla 
pożegnania się z nami. Takie dowody 
żyozliwości cenne były i miłe bardzo. 
N'e wiele wywzajemnić się mogłem, bo 
byłem jeszcze wstanie zupełnej bezsil- 
ności. To też owych chwil w Tiumenie 
pozostały mi niewyraźne, zamglone«wspo- 
mniema.

W towarzystwie Adolfostwa Roszkow
skich, puściliśmy się w dalszą, daleką 
podróż. Nie rozłączając się nigdzie, ra
zem dojechaliśmy aż do Kaługi. O kil
kadziesiąt werstw od Tiumenia, kończy 
się Syberya, zaczyna się gubernia Perm- 
dka, zaliczona do Rosyi europejskiej. 
Pierwsze powiatowe miasto, już niby w 
Europie jest Szadryńsk. Mieszkał tam 
Walewski, niegdyś w 1830 roku oficer 
wojsk polskich. Był rządowym leśniczym. 
Wiedział żeśmy w Turyńsku, a przez 
zdarzające się komunikacye, kilkakrotnie 
prosił, abyśmy go nie mijali, jeżeli kie
dykolwiek powracać będziemy. Zajecha
liśmy więc do Walewskiego. Zerwał się 
ze snu poubieduego^ wąsaty ekswiarus i 
jął się podejmować nas z żołnierską 
szczerością. Kai m ił nas i poił doskonale, 
dzieci Roszkowskich raczył słodyczami, 
słowem gościnnym był naj poczciwiej. 
Porządek, czystość, eleganeya nawet w 
całem jego mieszkaniu były prawdziwie 
wojskowe. W stajni jak w pokoju; w po

kojach zaś jak u wytwornej elegantki. 
Więcej nic o nim powiedzieć nie mogę, 
bo go ten raz tylko widziałem, a roz
mów jakie były na placu, nie pamiętam
zupełnie.

O przebywaniu Uralu, nie wiele jest 
co mówić. Droga ta znajoma wszystkim, 
dzisiaj szczególnie, kiedy ją przebyły 
muogie tysiące rodaków, i kiedy koau- 
nikacya z Syberya znacznie jest ułatwio
ną. Trakt szeroki przeprowadzony dogo
dnie. Podróżny prawie nieczuje, że wjeż
dża na wysoki* góry, i że potem z nich 
zstępuje. Grzbiet sum oznaczony pomni
kiem wzniesionym na pamiątkę przejaz
du cesarza Aleksandra I. kiody był j e 
szcze w księciem. Na samym także 
szczycie Uralu stoi miasto Ekaterynburg, 
stolica uralskiego górnictwa. Mieszka tam 
główny naczelnik, zwykł# w randze je
nerała. z liczną k&ncelaryą i z liczniej
szą świtą iużymerów górniczych i roz
maitych czynowników. Są tam rozsypy 
(płytkie kopalnie) złota, są kopalnie mie
dzi, jest mennica miedzianej monety.

Są wreszcie fabryki, w których po
lerują miejscowe drogie kamienie, jako 
to : górny kryształ, szmaragdy, krwawni
ki itd. których ilość wielka znajduje się 
w górach uralskich. Ceny tych klejno
tów przystępne. Za dziesiątek mbli ku
piliśmy dwie topazowe pieczątki i kilka
naście kamieni, z których żona moja 
miała wcale pokaźną kolię. W Ekateryn- 
burgu spędziliśmy tydzień u kolegi wy
gnania, Dyonizego Ogrodzińskiego, zna
nego w koleżeństwie pod imieniem Dy- 
zia.

(C. d. n.)
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Sztuki piękne.
Kopertoar teatralny. Dziś we wto

rek po raz piąty „Mara" opera w 1 akcie 
Ferdynanda Hummla i „Pajace" opera w 
2 aktach z prologiem Leoncavalla. Gościnny 
występ pani Jadwigi Camillowej, panny Eu- 
g nii Strassern, pp. Mateusza Schlaffenber- 
ga i GaDryela Górskiego. We środę -Fedo
ra" dramat w 4 aktach Wiktoryria Sardou 
z panią Żelazowską W tytułojcę] roli

* „Jabuilka“. Wspominaliśmy już w 
krótkości, iż jubileusz Jana Straussa, do 
którego obchodu Wiedeń się przygotowuje, 
nświęcony ma być przedstawieniem najnow
szej operetki twórcy „Zemsty nietoperza". 0- 
peretka ta, osnuta na motywach południo- 
wo-słowiańskich, nosić ma tytuł: ,, Jabulka, 
czyli uroczystość jabłczana" (ApfelfesłJ, a 
oparta została podobno na zwyczajach bo
śniackich, czy serbskich. O tę nową operet
kę, która bądź co bądź świadczy, iż Strauss 
na starość został sławianofilem, ubiegają się 
już wszystkie sceuy niemieckie. Najprzód 
jednak po przedstawieniu wiedeóskiem uka
zać się ona ma w berlińskim „Friedrich- 
Wilheimstiidtiches Theater".

* „A ndrea de l Sarto"  nowa trzya 
ktowa opera włoska, przedstawiona w tych 
dniach w Genui, doznała ogromnego powo
dzenia. Autorem jej jest Baravalle, muzyk, 
znany dotąd z działalności swej tylko w 
granicach Włoch.

*  S iła  powodzenia Berliński „Adolph 
Ernst-Theater", który rozpoczął zeszłoroczny 
swój sezon jeBieDny znaną dziś już i u nas 
„Ciotką Karola" i odegrawszy tę sztukę 
275 razy, przerwał na kilka tygodni letnich 
swoje przedstawienia, rozpoczyna dziś nowy 
sezon, dając... „Ciotkę Karola" po raz 276 
i zapowiadając ją w repertuarze znów na 
parę tygodni.

Ś w i ę t o  G e r e r y .
(Opowieść z przeszłości).

W początkach bieżącego wieku społe
czeństwo nasze obfitowało jeszcze w postacie, 
które oryginalnością swą wyróżniały się 
wśród przeciętnego ogółu. Po takich Kaniow
skich, Godzkich, Kalinowskich, przypomina
jących saskie czasy, wystąpili na widownię 
publiczną ludzie mniej może krewcy, i po- 
ohopni do korda, lecz równie bujnie obda
rzeni fantazyą, która w szrankach codzien
nego życia nie mogła znaleźć dostatecznego 
zajęcia i objawiała się w wy skokach eks- 
centryczności, zdolnych zawstydzić pomysło
wość niejednego z autorów doby romanty- 
ozuej. Osobniki tego rodzaju, pozbawione 
wpływu na sprawy publiczne, sejmików i 
wyborów, w czasie których mogły się wy- 
■zamieć pozbyć się, że się tak wyrazimy, 
nadmiaru sił iywotnyoh, przeradzały s-.ę 
nierzadko bądź w błędnych rycerzy, jak zTo- 
tobro.iy emir, Wccław Rzewuski, bądź też 
co gorsza marnowały siły i zdrowie w jar
marcznych rozrywkach, płatając psoty ży
dom, urzędnikom i zdobywając w ten spo
sób łatwe wawrzyny powiatowych bohaterów 
i downipnisiów. Korzystnym w gronie tych 
oryginałów wyjątkiem był Ścibor Marchocki, 
właściciel Mińkowiee pod Kamieńcem podoi 
skim, osobistość znana i poważana w swoim 
czasie na calem Podolu. J Marchockim, o 
jego rezydencyi, o zwyczajach, wprowadzo
nych przez niego w domu i w zarządzie 
dóbr, krąż) ty liczne opowieści, nie wolne 
naturalnie od przesady i poetyckich ubar- 
witń.

Według pamiętnika Aleksandra Jełowi- 
ckiego, Marchocki liczył aż do śmierci u- 
rzędownie lata swrgo panowania, utrzymy
wał pisarza, który mu nieodstępnie towa
rzyszył i zapisywał każde słowo pana, -ob
chodził święta Cerery i Bachusa .. „Miał 
bielutką a długą brodę" — słowa Jcłowi- 
okiego — „jak święty Onuftyt nosił kape
lusz ogromny, lagę złocistą, rasę aksamitną, 
a tak strojny wyglądał juk najwspanialszy 
metropolita i jenerałom moskiewskim pozwa
lał się w rękę całować. Marchocki aż do 
śmierci wojował z gubernatorami, kłócił się 
t  carami, pieniał się z wszystkimi, żył z 
bracią szlachtą, a na wyborach miewał do 
do niej mowy pełne polskiego zapału i pol
skich uczuć. Szlachta słucha chciwie dziel
nego mówcę, co bud/.i w niej staropolskie 
cnoty ; powetuje w zgromadzeniu szmer po
takiwania, odgrażanie się, ledwie że nie 
bunt. Urzędnicy moskiewscy, dowiedziawszy 
się, że Marchocki już prawi, lecą, radzi, że 
będą mieli za co obedrzeć możueg pana. 
Odbierają mowę, czytają a tam same po
chwały dla cara i d|a nieb, psów jego ..“

B arw na ta  c h a ra k tery sty k a , niem niej 
przeto je s t  ogóln ikow ą. M archocki pod ko
n iec  życia  g tz e sz y ł w praw dzie śm iosznostka- 
m i, każąc nsprzyk łai w czasie  w ypraw o  
N apoleona przeciw  R o sy i, na g r a n ioy sw ych  
dó ).• bić słupy napisem  : Granica państwa
neutralnego, inińkowicckiFgo od państwa ro- 
syjskiego. W rzeczywistości jednak edzna- 
ozał się olbrzymią wiedzą, świetnością wy
mowy i rzeteluem pojmowaniem obowiązków 
obywatelskich wobec ludu wiejskiego, jak
kolwiek dawał temu wyraz W sposób zbyt 
może fantastyczny i niezwykły. Mińkowce, 
miasteczko, będące jego własnością, leżało 
tuż przy gościńcu, wiodącym dó Kamieńca, 
nad Uszycą. Położone w malowniczym jarze, 
należało niegdyś do Tarłów. Za miastem na 
wzgórku, otoczonym drzewami, wznosiła się 
rezydencja Marehockiego, niewielki pałacyk, 
zwan, przez niego Bcimontem. Obszerny 
dziedziniec pałacowy opasany był murem z 
ogromnemi bramami, zdobnemi w napisy, 
zaczerpnięte z klasyków rzymskich. Samo 
miasteczko było czyste z porządnym ryn
kiem, w około którego znajdowało się wiele 
domów murot mych ł kamienic. Mińkowce j 
były stolicą dóbr, które składały się z kil 
kunastu wi ; Marchocki przemieszkiwał 
wazakże najeżę iciej w Przytulii lub Ostro- 
kowie. W jlińkowcaeh mieściła się też dru
karnia, w której tłoczono rozkazy dziedzica 
do ekonomów i włościan... Tych ostatnich 
nigdy uie nazywał Marchocki chłopami, lecz 
włościanami, rolnikami, kmieciami, zaś pań
szczyznę robocizną.

W dniu 15 sierpnia corocznie odbywała 
aię w Miukowcach uroczystość o charakterze 
napoły nabożnym i fantastycznym, w której

Marchocki główną odigrywał rolę. Choć 
uroczystość była przeznaczoną w pierwszym 
rzędzie dla poddanych minkowieckich, to 
przecież towarzyszył jej zazwyczaj liczny 
zjazd obywatelstwa z dalszych nawet okolic, 
które spieszyło ochotnie na święto Cerery. 
Hrabia JaKsa Scibor Marchocki słynął bo
wiem w okolicy nietylko z wiedzy i orygi
nalności, ale także z gościnności i uprzej
mości, zwłaszcza wobec płci pięknej i wśród 
szlachty wielkiego zażywał miru. Już w 
przeddzień obchodu, który przypadał w święto 
Wniebowzięcia Matki Najświętszej, ściągały 
się do Mińkowiee gromady ludu wiejskiego 
z wszystkich dóbr Marehockiego, koczując 
na rynku i przedmit ściach. Kupcy z Duna- 
jowiec, z Kamieńca a nawet z Berdyczowa 
rozkładali swe kramy, muzyka grzmiała
w kilkunastu domostwach. Po zachodzie 
słońca zapalano beczki smolne, rzucające
blask jaskrawy na miasteczko i okolicę, zaś 
w pałacyku na Belmoncie podejmowano po 
inagnacku łaskawych gości, którzy mieścili 
się jak mogli w pałacn i w wyporządzonych
na ten cel domach w miasteczku. Staropol
skim obyczajem gospodarz dbał nietylko o 
sute przyjęcie zaproszonych, ale o wszelkie 
wygody i zaopatrzenie potrzeb ieh służby i 
koni. Dla gości zamieszkałych w miasteczku 
od rana już rozwoziła służba kawę, herbatę 
i czekoladę. Nie zapominano o nikim.

W dniu 15 sierpnia gromady wiejskie 
po ranr.em nabożeństwie w cerkwiach, szy
kowały się pod przewodnictwem ekonomów 
i wójtów po obu stronach drogi, wiodącej 
z pałacu do kościoła. Na poezątkn ulicy 
w dwa rzędy uszykowanych stało 100 dziew
cząt miejskich, w pszenicznych wiankach na 
głowie i z pękami polnych kwiatów w ręku, 
za niemi dwa szeregi mężatek z sierpami i 
z koszami pełnemi owoców i tyleż parob
ków z kosami, cepami i grabiami. Już przy 
samym kościele czekali ustawieni w dwa 
szeregi poważniejsi wiekiem włościanie z la 
skami w ręku. Około godziny 9 rano wyru
szał tym szpalerem z pałacyku ogromny 
korowód, złożony z kilkudziesięciu kaięet i 
powozów, koczów i faetouów, zapełnionych 
gośćmi. Na samem czele, na wozie, przy 
branym w kobierce i kwiaty, jechał Mar- 
cbneki. Długi włos, biała broda, oblicze 
pełne majestatycznej powagi nedawały tej 
wyrazistej postaci, przybranej w aksamitną 
szkarłatną i przesypaną złotemi pszczołami 
togę, wygląd kanłana starej Romy. W dłoni 
trzymał Marchocki długą, wyzłacaną laskę, 
obok niego zaś na wozie siedziała córka 
jego Emilia. Cały pochód zatrzymywał się 
przed kościołem, w którym za przybyciem 
gości zaczynała się summa z kazaniem, za- 
stosowanem do okoliczności. Podczas nabo
żeństwa bractwo miejscowe śpiewało psalmy 
Dawida, przełożone przez Marehockiego, zaś 
po mszy wyruszała procesya za kościół i 
okrążywszy takowy trzykrotnie, podążała 
w pole za miasto, gdzie przy gościńcu, wio
dącym dn Dunajowiec, na ogromnym łanie 
zżętej już pszenicy w z n o s ił się potężny, ka
mienny ołtarz o kilku stopniach.

Za przybyciem na miejsce, gromady 
wiejskie ustawiały się po lewej stronie dro 
gi koło ołtarza, podczas gdy na łanie po 
przeciwnej stronie gościńca płonęły już 
ognie, przy których w licznych kotłach wa
rzył się posiłek dla ludu i stały wozy 
z beczkami rozmaitych napojów. Goście woj 
skowi z okolicznych garnizonów, urzędnicy 
— bo tych nigdy nie brakło — i mieszcza
nie, przypatrywali się z gościńca ceremonii 
którą rozpoczynały śpiewy nabożne. Następ
nie księża święcili złożone na ołtarzu kwia
ty, owoce i pszeniczne wianki, wreszcie 
hrabia Scibor wstąpiwszy na stopnie ołta
rza, wygłaszał mowę do ludu. Rozpoczynał 
od złożenia winnych dzięków Bogu za uro
dzaje i szczęśliwe żniwa, wspominał na
stępnie o powinnościach włościan wobec 
panów, oraz panów wobec poddanych, 
trzeźwości, o pracy rolnej o wspieraniu * ę 
wszelkiemi siłami — i kończył swą prze
mowę modlitwą własnego układu do Naj
świętszej Panuy, którą ua kolanach głośno 
i z odkrytą gfową odmawiał. Przemowa 
była zwykle zastosowaną do pojęć i zajęć 
słuchaczów ; raziły w niej tylko zbyt czę
ste cytaty z klasyków rzymskich, których 
ani włościanie ani też znaczna część gości 
nie roznmieli.., Gdy hrabia przestawał mó
wić, rozstępowały się gromady i na łanie 
ujrzano kilkadziesiąt pługów, każdy zaprzę
żony w trzy pary wołów. Na przedzie stał 
pług zielono malowany, zaprzężony w sześć 
czarnych wołów o rogach złoconych, przy
branych w kwiaty. Za młodszych lat sam 
Marchocki zwykł był nim wyorywać pier
wszą skibę. Później zastępywał go syn jego 
Karol, przybrany w strój parobczaka. Na 
dany znak ruszały wszystkie pługi, orząc 
równocześnie kilkadziesiąt skib, poczem 
wśród okrzyków spieszyli wło-‘cianie do 
przygotowanych dla siebie stołów, zaś go
spodarz wraz z gośćmi wracali do pałacu. 
Śniadanie a potem obiad zatrzymywały bie
siadników do zmroku.

Teraz rozpoczynała  się  druga fantasty
czna część uroczystości.

Cała rezydencja jaśniała od beczek 
smolnych, lamp, latarni, kagańców, poroz- 
mieszezanych wzdłuż gzymsów pałacu, bram 
i murów, podczas gdy drogą od miasteczka, 
wśród odgłosu muzyki kioczyły wszystkie 
gromady liejskie, nosząc w ręku zapalone 
latarnie papierowe, płonące rozmaitemi bar
wami. Widno było , lk w dzil.ń Iia _ 
nyn dziedzińcu pałacowym , gdzie pod 
obszerną, z tarcic skleconą szopą stały sto
ły z przygotowanem już dia wl-9Śeian , 
wem, miodem i wiśniakhm.

M archocki wraz z gośćm i w ita ł przyby
łych  przed domem, skąa w szy scy  uaaw ali 
się  do owej szopy, m ogącej lo m ie śc ić  k ilk a 
se t osób. P u ła p u  w niej nie b y ło . N a to 
m iast g ęste  rzędy lam p zd ob iły  dach, opar
ty na słup ach , obw in iętych  w k w iaty  i g a . 
łe z ie  zielone. K ilkaset św iec  jarzących , za
tkn iętych w żyrandole l liczne k in k iety  przy 
śc ianach , ozdobionych kw iatam i i lu stram i, 
ro zlew a ły  blask w około, ośw ietlając za
sło n ę  zakryw ającą część sa li, po o oną n a 
przeciw  g łó w n eg o  w ejścia. Szare sn no, o- 
m owej roboty, pokryw ało  p o d ło g i w szopie, 
zaś na za sło n ie  w id n ia ł m itologiczny obraz 
żn iw a. —  H ra b ia  stanąw szy przed za- 
s ło n ą  d a w a ł znak. Opona u ch y la ła  się, 
odsłan iając w span ia ły  tron, w y s ła n y  złotem  
i pnrpnrą, na którym  w stroju k lasycznym  
królowała córka gospodarza domu Emilia,

przedstawiająca w pełnym rozkwicie swej 
niezwykłej urody Cererę. Na stole przed 
nią leżały zwoje krasnych wstążek i sre
brne ruble, któremi darzyła zbliżające się 
kolejno do tronu dwanaście wybranych 
dziewcząt wiejskich.

Każda z nich przyklęknąwszy na jedno 
kolano, całowała rączkę hrabianki, która 
w zamian odbierała od nich wieńce pszeni
czne, wśród odgłosu pieśni obżynkowych, 
śpiewanych przez wieśniaków. Zakończenie 
tego niezwykłego obrzędn stanowił toast 
Marehockiego. Podany sobie puhar wina 
wychylał on za zdrowie i powodzenie wło
ścian, dając tern znak do ogólnej ochoty, 
która kończyła się dopiero o wschodzie 
słońca.

Równocześnie w pałacu odbywał się bal, 
trwający do rana. Dopiero o godzinie 7 roz
chodzili się goście do wyznaczonych sobie 
kwater na spoczynek, gdzie około godziny 3 
z południa odwidzał ich gospodarz wraz 
z synem i z córką, zapraszając usilnie, by 
zechcieli mu jeszcze dzień jeden poświęcić. 
Jakoż drugiego dnia tańczono zazwyczaj 
w Ostrokowie, trzeciego zaś w Pobujnej lnb 
w Przytulii, słynnej na Podolu z przepy
sznego parku wodotryski, wodospady, sztu
czne skały i groty, utrzymane z nadzwy
czajną starannością i nakładem budziły ogól
ny podziw gości, dla których święto Cerery 
na długie lata stawało się bogatą skarbnicą 
wspumnień i opowiadań.

Podejrzliwy rząd carski zabronił Mar- 
chockiemu pod koniec życia urządzania tych 
uroczystości. Sędziwy starzec usunął się 
wówczas zupełnie od świata i zamieszkał 
w Przytulii, gdzie kazał sobie zbudować 
chatę o jednym pokoju i alkierzu. Urządził 
ją prostemi sprzętami, które t .ejski stolarz 
sporządzał mu z zwykłąj dębiny i zamie
szkał w tym domku na ostatek życia, rzu
ciwszy swe pyszue pałace. Dwa psy, dwie 
krowy i kilka kur i kogut, zwiastujący pół
noc i wschód słońca, tworzyły otoczenie 
magnata, który ten nowy tryb życia nazy
wał pogodzeniem się z naturą i powrotem 
do właściwego stanu człowieka. Nad drzwia
mi wchodowemi swego mieszkania umieścił 
w języku łacińskim napis; „Znalazłem port. 
Nadziejo i fortuno żegnam was! Dosyć mię 
zwodziłyście, teraz zwodźcie innych !...“

W chacie wiejskiej dokonał życia ten 
niezwykły człowiek, którego popioły spoczęły 
w katakombach przytulijskiego ogrodu.*)

S. P.

skich kołach m arynarskich. Pewien 
wysoki oficer m arynark i angielskiej 
w yraził  się, że był to najśmielszy, a 
dobrze obm yślany i w ykonany m anew r 
na  morzu, odkąd pancerniki, [wielkie 
działa i torpedy do dzisiejszej dosko
nałości doprowadzono.

Ostatnie wiadomości.
Poseł do Rady państwa dr. Eben- 

hocb, członek stronnictwa konserwatywno- 
katolickiego, przewodniczył onegduj zgro
madzeniu górno austryackiego stowarzy
szenia katolickiego, przy której to spo
sobności wygłosi! mowę przeciw libera
lizmowi i socjalnej d ?mokracyi, jako też 
określił stosunek swego stronnictwa do 
liberalnej partyi. Liberalizm — mówił 
szaD. poseł — nie jest już więcej tak 
silnym, jak był dawniej; niebezpie
czniejszym jest natomiast syn jego — 
socyalizm. Ze względu, że socjalizm 
jest — wedle słów jednego uczonego Je 
zuity — nie czem innem, tylko libera
lizmem czwartego stanu, przeto samo 
przez się zrozumiałe, że stronnictwo ka- 
tolicko-konserwaty wne , jak dotychczas 
tak i nadul zwalczać będzie zarówno li
beralizm, jak i socjalną demokrację. 
Walka ta dla reprezentantów stronnictwa 
katolicko konserwatywnego streszcza się 
w dwói h zadaniach : zwalczanie libera
lizmu p o  z a  p a r l a m e n t e m  i ochro
na przed rządami liberałów w e w n ą t r z  
parlam entu/ Zadanie pierwsze jest ła 
twe, drugie o tyle trudne, że liberalna 
partya w Izbie posłów jest więcej niż 
dwa razy tak liczną jak stronnictwo 
mówcy.

. O politycznej sytuacji parlamentarnej 
wydał dr. Ebenhoch w teni swojem prze
mówieniu sąa tej t re śc i : „Wszyscy zło
rzeczą koalicyi, w obecnych warunkach 
atoli ona jedynie jest możliwą.14

Wielkie m anewry j od Smoleńskiem 
— piszą Now. W remia  — odbędą się 
we wrześniu, koniec zaś sierpnia po
święcony będzie na ruchy korpusów 
a r m i j : północnej pod bezpośrednim
kierunkiem dowodzącego wojskami o- 
kręgu wileńskiego, jenerała piechoty 
(Janeckiego, i południowej pod kierun
kiem dowodzącego wojskami okręgu 
moskiewskiego, A. S. Kostandy. Głó
wne punkty  prowiantowe urządzone 
będą w Smoleńska i Wiażmie.

W ielką  sensacyę wywołuje artykuł 
Nordd. A llg . Ztg., w którym naczelny 
niemiecki organ pólurzędowy, wskazu
jąc na oznaki bardziej pokojowego u- 
-posobienia kół francuskich, podnosi 
usiłowania rządu niemieckiego, a szcze
gólnie ce sa rza , aby żyć z F rancyą  na 
przyjaźnej stopie sąsiedzkiej, i spodzie
wa się, że nad  rozjątrzeniem zapsnuje 
wkrótce we F rancy i  duch miłości i pra
gnienia pokoju, jakim tchną  Niemcy. 
Nadzieję tę  opierać można na spostrze
żeniu, że we F rancy i coraz więcej za 
czynają sprawiedliwie osądzać cesarza 
Wilhelma i oceniać wielkoduszność, 
któr, dla narodu franouskirgo okazuje. 
Odpowiada to zwyczajom towarzyskim 
narodu tak  wysoce, j a k  francuski, roz
winiętego.

Dzisiaj poczyna się główna sesya 
francuskich rad  departam enta lnych .  So- 
cyaliści z góry p ro testu ją  przeciw  „ży
czeniom®, jak ie  się n a  tych naradaoh 
co do dalszego ścigania anarch istów  
pojawią.

Operacye japońskie j  flory pod Wei- 
1 CzefQ Łudzą p odziw w angiel-

*) Aleksander Jełowieki „Moje wspom
nienia . Księga pierwsza (Paryż 1839) Str
244. -  Pamiętnik Pranftil
szka Kowalskiego" (Kijów l u 59) m TT 
Str. 3 4 - 3 7 ,  4 3 - 5 7 ,  6 8 - 6 9 .

(Otrzymane w niedzielę rano.)

Wiedeń d. 19. sierpnia. 
W iener Ztg. ogłasza następujące ce

sarskie pismo odręczne : „Kochany p a 
nie bracie arcyks. Karolu L u d w ik u ! 
Z żywem zadowoleniem dowiedziałem 
się o pięknym  wyniku, jak i  austryacka 
sz tuka  i swojski przemysł odniosły 
na zeszłorocznej wystawie w Chicago 
w m iędzynarodowym  dziale sztuki i 
przemysłu. W yniki te dodatnie zosta
ły  osiągnięte ty lko przez zgodne i peł
ne gorliwości współdziałanie tych, k tó 
rzy  sobie za zadanie postawili wyka
zać na  wspomnianej w ystaw ie n i e u 
s tan n y  postęp naszej sz tuk i i p rzem y
słu. Z tego w zględu  nałeży się pełne 
uznanie n ietylko wystawcom ale i po 
szczególnym członkom prezydyum  
komitetu wykonawczego austryackiej 
centralnej komisyi, jako też kom ite to
wi dam, działającemu pod protektora 
tern kochanej twojej małżonki arcyks. 
Maryi Teresy. Także i tobie jako  pro
tektorowi na  wspomnianej wystawie 
oddziału z królestw  i kra jów  reprezen
towanych w radzie  paustw a, należy się 
wdzięczne uznanie za pe łną  pożytku 
pracę około przedstaw ienia swojskiej 
sztuki i p rzem ysłu , za co serdeczne, 
pełne wdzięczności uznanie  w ypow ia
dam. I s c h l  8. s ierpnia  1894.

Franciszek Józef. “ 
Równocześnie ogłasza W iener Ztg. 

nadanie orderów austryackim  przem y
słowcom, jakoteż osobom, które w pre
zydyum  i komitecie w ystaw ow ym  u- 
dział b ra ły . Polaków nie ma między 
nimi.

W iedeń d. 19. sierpnia.
.Uchwalona przez sejm bukowiński 

ustawa względem uznania dróg z To- 
porowiec na Czernawkę, Studeniówkę 
do Sadagóry za drogę powiatową i u- 
stanowienia m y t n a  niej, otrzymała 
sankcyę cesarską.

W iedeń d. 19. sierpnia.
Z okazyi urodzin cesarskich odbyły 

się na Praterze ogromne festyny z 
wspaniałą iluminacyą; przeszło 100000 
ludzi bawiło się do późna w nocy.

Budapeszt d. 19. sierpnia.
Z okazyi urodzin cesarza odbył się 

obiad galowy, n a  którym m in is te r  p re
zydent Wekerle w en tuzjastycznych  
wyrazach wzniósł zdrowie króla.

B e r l in  d. 19. sierpnia.
Cesarz telegrafem zaprosił am ba

sadora austryackiego, Szegyeniego na 
wczorajszą wielką paradę jes ienną kor
pusu gwardyi. Ambasador brał w niej 
udział w ściślejszej świcie cesarza. Na 
obiadzie dworskim w Poczdamie, da
wanym coroku w urodziny cesarza a u 
stryackiego, był ambasador z całym 
personalem ambasady, a cesarz W il
helm wniósł toast następujący  ; „Piję 
zdrowie ces. Franciszka Józefa, mego 
szczerego przyjaciela i sojusznika. 
H u r r a !«

B e r l in  d. 19. sierpnia.
Beri. Borsen Gour. konsta tu je ,  że 

pożyczka z Chinami jeszcze nie za
w arta ; rokowania t rw a ją  dalej i p ro
wadzone są w Londynie w poselstwie 
chińskiem a w Pekinie bezpośrednio 
między rządem ohińskim a delegatami 
banku niem iecko-azyatyckiego (istnie
jącego w Shangaju).

B er l in  d. 19. sierpnia.
Jak  N . A . Ztg. donosi dala cesarzo 

wa 1.000 marek na poszkodowanych 
przez trzęsienie ziemi w Konstantyno
polu.

Parada korpusu gwardyjskiego od
była się przy pogodzie świetnie. Po
głoska, jakoby m anew ry na prowincyi 
z powodu cholery cofuięte zostały, jest 
mylną

B er l in  d. 19. sierpnia.
W  artykule swoim z powodu uro 

dzin cesarza F ranc iszka  Józefa, pisze 
Nordd. A llg . Ztg.: Niezmordowana p ra 
ca i nieustanna troska o dobro odda
nych jego  pieczy ludów, pozwoliły ce
sarzowi pokonać wszelkie trudnośoi, 
jak ie  poświęcona obowiązkom działal
ność jego  napotykała. Z każdym kro
kiem cesarza, ilekroć on powagę koro
ny rzucał na szalę w imieniu pokoju i 
sprawiedliwe ści, wzrastała miłość i 
cześć, jak ą  monarsze daleko naw et po 
za granicami jego państwa oddają.

Belgrad d. 19. sierpnia.
Centralny komitet liberałów wezwał 

liberalnych ministrów : sprawiedliwości 
Andonowicza i rolnictwa Jowanowicza, 
aby ze stronnictwa liberalnego wystą
pili, albo się do dymisyi z urzędów 
swoich podali. I pomimo, że król Ale
ksander wszystko czynił dla zapobie
żenia częściowemu przesileniu gabine
towemu, obaj ministrowie podali się do 
dymisyi, której atoli król n ie  przyjął, i

obaj zapewne wystąpią ze swego stron
nictwa. Urzędowo zaprzeczają istnieniu 
przesilenia.

P a ry ż  d. 19. sierpnia.
Kiełbaśnik Pacaud we wsi Lamar- 

ąuelle koło Nantes został aresztowany 
pod posądzeniem, że n ie jaką Mignoń- 
neau na sposób Ja n k a  Rozprówacza 
zamordował.

Y o rn e t- le s -B a in s  d. 19 sierpnia.
M inister-prezydent Dupuy przebył 

noc spokojniej ; pozwolono mu ju ż  lek
kiego bulionu zamiast mleka, którem 
się dotąd wyłącznie posilał. Dziś bę
dzie mógł na parę godzin opuścić 
łóżko.

Sztokholm d. 19. sierpnia. 
Wozorej zmarł jeden m ajtek  paro

wca „W asa" w kwarantannie n a  cho
lerę.

R zy m  d. 19. sierpnia. 
Niejaki Conquetti , syn urzędnika 

przy ministerstwie spraw zagranicznych 
aresztowany został jako anarchista.

W en ecy a  d. 19. sierpnia. 
J a k  Gaz. di Venezia donosi, dają 

się a  Legi (k tóry  nsiłował wykonać 
zamach na Crispiego) dostrzegać ślady 
anormalnego s tanu ducha. S y n  Crispie
go, który właśnie złożył egzamin p r a 
wniczy, otrzymuje od anarchistów listy 
grożące mu śmiercią.

N eapol d. 19. sierpnia.
Wedle tutejszego Corr ,,ere opowia

dają w Watykanie, że papież chce się 
ofiarować na pośrednika między China
mi a Japonią (!).

L o n d y n  d. 19 sierpnia.
Co do pożyczki japońskiej w sumie 

50 mil. dolarów (130 mil. zł.) dowia
duje się „Biuro Reutera", że ofertę 
wniesiono w tutejszem poselstwie ja- 
pońskiem i że w razie je j  przeprowa
dzenia dokonaną będzie w Anglii.

(Telegram y otrzym ane dzisiaj.)

Budapeszt d. 20. sierpnia.
Jeden  z -wybitniejszych biskupów 

węgierskich oświadczył redaktorowi Bu- 
dapesti H irlapa, że o zwołaniu konfe- 
rencyi biskupiej na razie mowy być 
nxe może. K iedy  cesarz przybędzie do 
Balassa-Gyarmath, powita go tam pry 
mas i w przemowie swojej podniesie 
sprawy kościelno polityczne, przyczem 
wskaże, jakie trudności sprowadzi sank- 
cyonowanie ustawy o ślubach cywil
nych. Od odpowiedzi, jak ą  da cesarz, 
zależy przyszłe postępowanie episko 
patu węgierskiego, tudzież czy się kon- 
fereneya odbędzie czy nie.

P r a g a  d. 20. sierpnia.
W  dobrze poinformowanych kołach 

zapewniają, że sejm czeski wkrótce bę
dzie rozwiązany. Nowe wybory mają 
byó natychmiast rozpisane, aby młodo 
czesi nie mieli czasu rozwinąć wielkiej 
agitacyi wyborczej.

P e te r s b u r g  d. 20. sierpnia.
Kontradmirał Ragwocow, komendant 

portu kronsztadzkiego, jadąc powozem 
do swego biura, został zatrzymany 
przez kogoś wołającego: s t ó j ! G dy po
wóz stanął, indywiduum to przystą
piło i strzeliło z rewolweru. K ontrad
mirał, śmiertelnie raniony w lewą pierś, 
padł na poduszki powozu i wkrótce po 
przybyciu do biura umarł. Zbrodniarz 
drugim jtrzałem sobie życie odebrał. 
Ma to byó jakiś  Peniński, były u rzęd
nik portowy, którego kontradm irał ze 
służby wydali

B e r l in  d. 20 sierpnia.
Cesarz uda się na manewry floty 

niemieckiej, które się po 20. września 
pod Kiel odbędą.

J a k  z Petersburga don-szą, niektóre 
miasta rosyjskie wniosły do rządu po
danie, aby im pozwolono nakładać po
datek miejski na komiwojażerów zagra
nicznych.

Sofla d. 20. sierpnia.
Książę wybiera się na kilka ty g o 

dni do W arny  (w pobliżu posiada za
mek Sandrowo), dokąd wkrótce także 
księżna z synkieem przybędzie. Spo 
dziowane są tam oraz dwie arcyksiężne.

Wiadomości giełdowe
J-wów dnia 18. sierpnia. (Z ~zby handlowej).

A k ey e  za sztnkę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216-50 do 2l9-5n. Kolej Lwów - 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410-00 do 
4 2 0 — . Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w a 
—'— do 215'— .

L is ty  za sta w n e  na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 109-80 do 110-50. 4y}% los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. BanKu Krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100-10 do 100*80. Banka krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98*40. 4%  los. 
w 411/} lat. 97-50 do 98*20. 4%  los. w 56-lataeh 
96-50 do 97-20. 4>/,% los. w 52 lat. — do

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propiuacyj- 
nego 4%  96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5%  101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do —•— . 
4V,°/o 100-00 do 100-70. 4% z rok i 1891 96*40 
do 97-10. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-70 do 9710.

L o s y : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-— 
Losy miasta Stai awowa 43-— do 45-— .

Monety. Dukat oesarski 5-85 do 5 95. Napo- 
leondor 9'85 do 9-95. Półim peryał 10-15 do00*00. 
Rubel rosyjski srebrny I *33- — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-50 do 1-33.50. 100 marek 
aiem ieokich 60-70 do 61*30.

¥ ledeń d. 19. sierpnia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  połudrvowej notowano 
K redyty 364-87, w ęgierski bank kredytow y 
454-75, anglobank 169-40, landerbank  250 20, ko
leje państwowe 354-25, lom bardy 110 87, elbetbal
266-25, akeye tytoniowe 219-75, a lp iny  85-20, 
ren ta  majowa 98-55, węg. ren ta  z ło ta  122-05, 
węgierska ren ta  koronna 96-02, austr. ren ta  ko
ronna 97-75, losy tu reck ie  66-90, unionbank
267-50, m arki — *— , ruble —

Berlin d. 19. sierpnia.
(Telegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g ie łd z ie : 
kredyty 220 — (364-73), lom bardy 45-40 (110 80), 
w ęgierska ren ta  złota 99-60 (121-86), węg. ren ta  
koronna 219-50 (134-11). Cyfry podane w naw ia
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Paritdt.

F r a n k f a r t  d. 19. sierpnia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza, giełda w ieczorna: K redyty 29< -.-> 
(364-42), lom bardy 92-75 (110 74), węg. reu ta  
złota 99 70 (121-93), węgierska reuta koronowa 
00-00 (00-00).

Z rynków turwflpsttfych.
W ie d eń  20. sierpnia. S tag n ac ja  w handlu 

zbożowem dotychczas jeszcze panuje. Po nieby
wale nisk ich  cenach, bo za 6 70 pszenica na  je 
sień  a po 7 1 0  na wiosnę nie znajduje odbytu. 
Tak samo niem al n u  się rzecz z żytem, — wą
tpić atoli nie nalepy, że stag n ac ja  ta  niebawem 
już się przełam ie. W iadomości z W ęgier o uro- 
d jaju  owsa brzm ią niezbyt pom ysinie. K ukurydza 
trzym a się stosunkowo najlepiej w eenie ; donie
sien ia  z Rum unii i W ęgier pod względem  jej u-
rodzaju oznaczają takowy jako lichy.

W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym  tygodniu 
na rynku tutejszym  były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na jesień 6-67 — 6-84

„ „ wiosnę 7-08 — 7 23
żyto na jesień 5-dO — 5 46

„ „ wiosnę 5 76 — 5 90
owies na jesień  5 99 — 6-10

„ „ w iosnę 6 17 — 6-29
kukurudza n aw rzesień -pa/.d . 5-80 — 5-95

„ „ m aj-czerwiec 1395 5-ó2 — 5-77
rzepak na sierpi-ń-w rzesień 9 9 0  — 10-10

„ „ styczeń-lu ty  10-45 — 1060
W ied eń  20. sierpnia. Przeciętne ceny w u- 

biegłym  tygodniu b y ty : sp iry tus karioflowy J6 ’10 
do 16-20, melasowy 15 60 do 15-70.

P rz y je c h a li d o  L w o w a .
dnia 20. sierpnia.

Hotel Imperial. Br. P. Wispek z Pe- 
czerużyna, W. Pietach z Turki, Z. Ehren- 
preis, dr. A. Gross i A. Szancer z Krako
wa, A. Miillei z Pasieczny, K. Czarnowska 
z Kut, L Szeul z Lipinek, E. Sirombeck z 
Dusseldorfu, T. Otnmianowski, W. Toma
szewski i S. Opielińska z Poznania, B. Ka
sprowicz z Gniezna, J .  Giżowski z Mokrzan, 
dr. D. Karcbowski z Pozuania, A. Husiał- 
kowski z Prus, F. Boder, K. Kubicki i L. 
Budziszewski z PosnaDia.

Hotel Zorza. A. hr. Konarska z Du
biecka, A. Biegańska z Cykowa, M. br. 
Błaźowski z Nowosiółki, F. Guźkowski z 
Rawy, dr. E. Krzyżanowski z Buczacza, 
M. hr. Komorowski z Chorobrowa, J. Trze- 
cieski z Miejsoa, A, Targoni, A. Józefowicz 
z Kijowa, dr. St. Baczyński z Podola ros. 
L, Lake z Londynu, M. Marusieński, G. 
Żurkowski, K. Kozłowski i Su Pasławka z 
Polski, J. Cielecki z Bryezkowiec, ks. W. 
Telega i ks. W. Górski z Krościenka, G. 
Ritter z Wiednia, T. Szeus Kiralyi z De- 
breezyna.

Hotel Centralny. W. Pieniążek, J. Ma
jewski z Krakowa, K. Jabłoński z Derzowa, 
fi  Iwanowicz z Łańcuta, G. Hulle, M. 
Kechner z Drohobycza, P. Korystyński z 
Sokala, K. Tuska K Korycki z Sokala, W. 
Weisspfenig, J, Żelechowski z Krakowa, S. 
Giźyński z Tarnobrzegu, A, Brzelina z Wi- 
śuiowieckich fiaedrich z Lipska, S. Krysie
wicz z Poznania, Chełpiński, Kubiczek, dr. 
Mosler, L. Łaski, Skrzyński i Hischer z 
Krakowa, P. Puchalski z Wielkich Mo
stów.

Hotel Krakowski. G. Ludwikowscy, ks. 
A. Rajski, J .  Maruszowscy i Sandersey z 
Krakowa, A. Bieniaszewski i B. Dziamot z 
Rzeszowa, W. Rosołowscy z Krystynopola, 
S. Korłowscy z Podola, E. Zidek z Buko
winy, dr. A. Szaffer z Drohobycza F. Tu- 
łakiewicz z Miechowa, W. Piotrowski z Tar- 
uopola, K. Pall z Węgier, W. Relinger z 
Przemyśla, M. Zdanowicz z Rohatyna, J. 
Świątek z Gadomy, J. Czurnaj ze Złoczo
wa, W, Hebda z Mielca, ks. A. Kurkie- 
wicz z Dąbrowy, K. Grudzińscy z Koniu
szki, J. Krasnodębski i T. Romański z Bo
rysławia.

Grand Hotel. Z. R. Zaręba z Galicyi, 
S. Goldsabet i Hoehschmider z Warszawy, 
L. Orszagb z Węgier, P. Komierowska z 
Poznania, J. Rudzki z Chrzanów®, S. Mahler 
z Krakowa, W. Dolnicki ze Złoczowa, J. 
Haber z Suczawy, F. Sypowski z Wado
wic, M. Guel z Czerniowiec, J. Wragner z 
Suczawy, E. Lippoui z Dąmbrowy, E Mu- 
dalińska ze Śremu, J. Kotay z Wiednia, 
M. Dobrowolski z Dobrowoli, A Mieses z 
Wiednia, E. Idzikowski z Warszawy, dr. 
A. Di :trus i T. Ossolińska z Jarosławia, 
L. Hann z Wiednia, J. Berger z *Buł-
g-rji-

Nt*n rjowloł.rztt. W obu ubiegłyci 
dobach padał deszcz z przerwami.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po/,', 

mu n.-crz był dziś o 12tej godzinie w pc 
łiiduie '6 1  mru

Prognoza na dobę d. 21. sierpnia o. r 
i od północy d o  półno y). Wiatr h ę d z i v  o 
do kierunku zachodni, o średui.j prędko 
ści 4 m sek

Średnia temperatura doby pozostani 
około -ł-14ftC, niebo będzit prze w. zachwu 
rzone, a względna wilirotn-H-ć powietrza oko 
ło 80%.

Opad deszcz nieznaczny chwilami.

Z m ian a  m ie sz k a n ia .
Asystent kliniki prof. Ozyżewicza

Dr. St. Kwiatfciewicz
b. operator kliniki prof. Breiskyego i były se- 

- - “daryusz szpitala pow. w Wiedniu
m ieszka obecnie, plac B erm rdyós  

1. 12 A. i ordym?je  oa 3—4,
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. IM0M1EG0
wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumień a
eo do obowiązków i grzechów , odno
śnie do każdego przykazania, z ozna

czeniem ciężkości różnych win
dla u łatw ien ia  spowiedzi generalnpj, zw ła
szcza w czasie jubileuszowym , m is y i , re- 
kolekeyi , pierwszej komunii świętej, przez

k s .  C o i ! io n i l> ’a
misyonarza apostolskiego, b. dy rek tora  mi- 
syj dyeeezyalnych, przełożonego gimnazyum  

duchownego. 4860

Cena egzempl rza 30  c t , 7. prze
syłką o 5 11. więcej.

s®? Cognac
własnej upraw y, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr., m łody  

2 litry  złr. 4 80 . 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Tanie] niż wszędzie!
Koszule meskie domowa robo ta , sztuka od 
75 c t ,  złr. 1 , M i ,  1-20, 1-40, i ‘75, 2 - - ,  
2'30. Kalesony podwójnie szy te , p ara  od 
50 ct., płouieune para  95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1'10 do 1 40 —  poleca

'Maks Muhifćld, Lwów, Rynek 39.

D R O I t \ E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  e t .  o d  w y r a ż a .

H - O R E C Z K I  do zryw ania owoców po 
V f 75 et., L a ta rn ie  powozowe para  po 5 

złr. •‘■■fte, 6 '50, 7 5p i 12'— , poleca P io t r  
C lirz ą s to w sk i, handel żelazny we Lwowie 
plac „ a p itu ln y  1 (naprzeciw  katedry).

DO SPRZEDANIA w pszennej glebie 
fo lw ark  , korpus tabu larny  dom inikal 

ny. Dzierżawa icO morgów wra>, 7, tego
roczną k restcucyą, inwen arzem żywem i 
m artw em , do odstąpienia na lat 7 za ee 
nę 5.50‘j złr. B liższych szczegółów udzieli 
W ny W ażny, u lica Czarneckiego 1. 2.

POTRZEBNY jest korespondent b ieg ły  
w poUkim i niem ieckim  języku , musi 

um ieć stenografować po niem iecku. Adres: 
k o re s p o n d e n t  w A dm iDistracyi „Gazety 

. jNar “ ' o f i

10 krów, 20 jałówek i 6 buhajków 
01 lenb iiskicli do sprzeda

nia. W olica, poczta Krukienice. 225

Posady ieśnlczego
poszukuje młody, 30-letni człow iek, wolny 
od służby wojskowej, żonaty, obe-nie w 
służbie jako podleśniczy, posiadający w sło 
wie i piórze język polski, m ający egzamin 
z leśnictw a i polowania, tudzież dwa L ta  
kursu  jako leśny akadem ik. O ferty upraszn 
się uprzejmie nadsyłać do A d m in is trac ji 
„oazety  N ar.“ F . M. 228

2 lub 3 uczniów
szkół ś re d n ich , znajdzie wygodne pomie
szczenie z wiktem  pod bardzo przystępny
mi warunkam i. Porozum ienia ustne lub ii 
stowne pod ad resem : St. M. ulica G arn
carska 12. Stróż wskaże.

KAMIENICA z wolnej ręk i do sprzeda
n i .  Bliższych wyjaśnień udzieli o- 

dźwierny, u lica Czarneckiego 1. 4. 201

REALNOŚĆ w śródmieściu, dająca prze 
■ szło 10% czystego dochodu, do sp rze

dania lub zam iany za in n ą  z ogrodem, al
bo 7.a m ajątek ziemski. In form acye: P o 
pławski, Lwów, P iekarska  9. 227

U/DOWA po profesorze gim nazyalnym  
przyjm ie na stancyę chłopczyka , m a

jącego uczęszczać do I. klasy g im n az ja l
nej," pod najprzystępniejszym i warunkam i 
pieniężnym . (16 zł.) lub po porowie w na- 
tu raliaeb . Zgłoszenia do 25-go pod A. W. 
14 poste rest. Lwów. 224

/NA KOM IT E TUTKI NIEKLEJONE
'i Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laborutoryum są do nabycia .ve wszystkich 
tralikacb. 899

j i i tĘ K AT Y ;  ANONSE do wszystkich 
zienników nrzyjmnje i ekspedyuje Ceutr. 

9 aro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11

Ceraty, obicia powozowe , 
portyery, dywany chodniki, poleca 
najtanie j S t. W y sz y ń sk a , Lwów 
ul. K opernika 16. 98 I

W inogrona
deserowe, najlepsze i najw cześniejsze; sto
łowe P rey ie  de M alinger. Ch. Eouge, Ch. 
Diauiant, Cl.. Croąuant, M usąue Blanc itd- 
rozsyła w pięcio-kilowych starann ie  opa
kowanych koszach po »łr. 2 —. A. Hoff
m ann, N yiregyhazan, Ungarn. 22

Adolfo Pries y Ca, Malaga
założony w  r. 1770

poleca swoje lecznicze wina 5926

marki win południowych
M a la g a ,  M a d e ir a ,  S h e r r y

po cenach oryginalnych en gros
do nabycia  w  g łów nym  składzie  u

Ł a d  w. ka Stadtiattllera
(zał. 1847) we Lwowie.

DSH

Institut Dresler
in  T e t s c h e n  a. d. E lb ę .

N iem iecki zakład w r-how aw ezy połączony z pensjonatem  dla krajow ców  I 
obcokrajowców, w yższa szkoła dla panien I zak ład  dla dzieci w w ieku

szkolnym.
W zaehwyeającem położeniu w czesko-saksońskiaj S zw ajcary i, daje zakład oprócz 
przyjemności pobytu w pięknej miejscowości , najlepsze naukowe wykształcenie, gdyż 
przedewszystkiem dua sic o zDakomite siły  naukowe ; A ngielki i F rancuzki w zakładzie.

Szkoła prowadzenia domu i kuchni.
Ceny najtańsze, a plan  nauk w edłe prospektów, które na żadanie bezpłatnie posyłamy.

Początek kursu 1. września.
M a r i e  D r e s l e r ,

_____________  przełożona.5916

Ces. król. uprzywilejowana

rafineria snirita, fafirna roi, likierów i octu

JULIUSZA MIKOLASCHA
> A W I K 1 > o o v v

jakOb  sprecher  i spó łk a
poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnniy krajowe jak otei 1 zagi niczne, 

koniak, ś)iwow*cę Itd.
Jedyne,  f a b r yk a  w kraju,  w yr ah ia jąc a  bezwonny  sp i ry tus  i

alkohol absolutny
i°°/j00 do celów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L ta o w a :  
u lic a  K o p e r n ik a  1. 9 , w  h a n d lu  W go  E . R ied la  p lac  
M aryack i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

Komitet u ło ż jc it li galir akc. Ton, przemysłu cukrowniczego n  Przeworsku.
Ogłoszenie. 5919

Następujące rohoty i dostawy do budowy naszej cukrowni zo
staną ro zd an e :

D ostawa w apna [gaszone albo hydrauliczne wapno), 
r Portland-Cementu,

Roboty ziemne,
„ m urarskie exolusive dostawy m ateryału
„ ciesielskie inclusive „ „
„ koło pokrycia dachu i bliuharskie incl. dost. m ateryału  
„ kowalskie „ „ „
„ koło budowy kom ina n n r

Przedsiębiorcy względnie dostawcy, k tórzy  chcą przedłożyć 
oferty, mogą dowiedzieć się o bliższych w arunkach od 1 . września 
1894 w naszem b iu r z e , gdzie można również przeglądnąć plany 
budowy. Oferty muszą być zapieczętowane i przesłane do naszego 
biura aż do 15. września b. r.

Cukrownia w Przeworsku.

Skład kawy i herbaty

ARTORA KOZICKIEGO
pod godłem „Syrjusst1 

we Lw ow ie 
nlica Ossolińskich 1. 11, 

Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2
poleca 5268

N ajprzedn iejsze

V2 kilo z łr. 1-— .
IŁ3 ajlepsze

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie ' / ,  kilo złr. 1 do 2 złr.
l / n n i a i #  ez ) s t J’. kuracyjny, butelka 
l \ U l l l d K  j z jr . 80 et. do 5-— zł

C a r b o l i n e n m ,

Tur Rrze«i7 i Tur m m
do sm a r o w a n ia  d a ch ó w , 

z a b u d o w a ń  d r e w n ia n v ch , 
sz ta ch et, p a r k a n ó w  itd.

poleca

do zniżoiij cli cenacli

W . C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

w mieście Brzeżanach po
łożony, do zadzierżawienia

na lat kilka

od 1. listopada br.
Bliższych warunków udzieli Zarząd dóbr brzeżańskich 

w Raju poczta Brzeżany. 5913

Browar
Zarząd dóbr L ołhom ościska, poczta Sądowa Wisznia

poleca do siewu jesiennego jako wy próbo wane g a tu n k i :

Żyto Imperial (Bahlsen) po 8 złr.
P c 7 o n i e o  r i n n l i o  wolną od rd /y  ł śn iedzi, w ytrzym ała  na wszelkie zmia- 
r o Z t i l l l u ę  U U I I I V y  ny atm osferyczne, po 9 zł. W szystko za 100 klg . z wor
kiem loco stacya kolei w Sądowej W iszni. — P ió b k i na  żądanie franco. 5906

Nowonarodzom dzieci
, których m atki nie ma

ją  w cale, lub dostate
cznej ilości pokarmu, 
można odżywić przez 
H. Nesłlego go mączkę 
dla dzieci w sposób 
najracyonalniejszy. P u 

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta  pierwszych 
powsg k o n ty n en tu , profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego sk ład u : V. 
B e r ly a k ,  I .  N a g le rg a s se  1. 57s7

HENRINESTLE męczlta fila dzieci 90 ct. 
HENRI NESTLE mięto itonfieiizof. 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład w e  w s z y s tk ic h  aptekach i droaaeryach .

BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F abryka sztucznych

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

poleca z gw arancyą procentów  i jakości składników

Mączkę Kościaną i Sunerfosfaty
po możliwie najniższym i cenach. 5821

mu
J A N

JARZY i-A
jubi ler  i złotnik

we Lwowie, plac IWaryacki
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre

brnych po najniższych 
cenach.

5856

Restanracya i  wystawie Krajowej
ZOGELMANA i 0LBRICHA.
Doskonała polska, f rancuska i wiedeńska kuchi :a, 
wina własnej uprawy, specyalny wyszynk szwecha- 
ckiego p.wa Dreherowskiego. Ceny umiarkowane.

B y ł y  z a s t ę p c a  f i r m y

J U L I U S Z A  M I K O L A S C H A
JA N  M USZYŃSKI

L - ę c r ó - w .  4 0  5852’
poleca Najczyściejszy spirytus Bougout 97°/0 do nalewania 

owoców, lilji, orzechów itp.
Zamówienia z prowincyi wykonuję odwrotnie.

MJafl naoKoffy wyższy
M. Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniające p rzygotow u
jące do egzim inów  nauczycielskicn , kursy 
języków obcych metodą konw ersaeyjcą. 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze
gółów udziela w ła ścc ie lk a  zakładu lis to 
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w oo- 
łu d n ie , w m ieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na ku r
sy w akacyjne, jakoteż na rok  szk. 1894 5.

Q BEZK R W ISTO ŚĆ , BLADACZKA, 
g  AM ENORRHOEA,
|  DY SM EN O RRIIOEA , ZOŁZY, etc.

J PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

<BF ANCARDA
1̂

 S P
•w

( flakonu  100 p ig u łek .. 4  *
C EN A j 1/2 flakonu50  p igu łek  2  2 5

( flak o n u  sy ro p u   3  »
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : B L A N C A

ROSTWOR I CUKIERKI {  
Ś C I Ś N r O N E  i

BLANCĄRDAl
Newralgie mięśniowe, ból zęhów, 

bule żołądka, gościec, etc., etc.

! F l a k o n  r o s t w o r u . . . .  5  »
1/2 flakon ro s tw o ru .  2 75 
F l a k o n  c u k i e r k ó w . . .  3  »

HzfiOttlleuy i ntaJnltnSej9my irodeh (M inteiy
P R Z E C I W  B O L O M

KO A  O ,  40, ru e  B o n a p a rte , P A R Y Ż .

to tm a a sm
“tr  * 1  • Skład g łó w n y : 1684Najlepsze nasiona Budapeszt

W  S K Ł A D Z IE  N A SIO N  l i ,  23

EDMUNDA MAUTHNERA strowany przesyła się na 
c. k, nadwornego dostawcy, B u d a p e sz t .  każde żądanie gratis i franco.

Do Szanownej F. T. Foblicziścl, zvieDzająca] lepru? Wystawę Jnioią!
Ze względu na wielki przypływ Śzan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 17 0,1-50, 1-75,

17)0, 2 50, 2'90, 3 50, 4 -50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letn ich , fason 

najnowszy po ł-80, 2-50, jedwabne 5-—, — .
2.000 zupełnie modnych Cabes fnarzutki, mantylki) po 

2-50, 3 — 3 50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1720, 1’50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1-50 2-—, 2‘50, 3‘— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4•— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2 ‘50, 3 i wyżej.
, , Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal-
*ac^, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 

r ””wĈ ’ we*m aaych i jedwabnych, chustkach, pończo- 
fn * t’ai: Jolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł
nianych , satyrowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 

peiuszach ogi dowyeL i kostiumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się  codziennie.

Szczegół niejsza trnrtcina  sprzefiaż o lazyjn a  w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 7-20, 1 90 2 50 
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3-1-, 3-50 4-—.
300 garniturów „Louvre na łóżka, składających się z dwóeli

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nic drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garnitui„w „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6’—,
g.  0■. j

3006 sztuk portjer w rożnych barwach po 95. 1'20, 150 , 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1 50 , 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
ich 3-50, 4-50, 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po l -50 i 2 -— , strzyżone 
po 2‘50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4/— , 5’—, 6-— , 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów uo pokojów jadalnych 2 5 0 , 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-saionowych 6-25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8— lu  aetrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural

nych 5750. Skórki Angora 2-— i  2 ’50.
Derki do podróży 3 50, 5'— , 6-— , z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.'
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5*/j metra 

dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 0563

m & g r & z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3. j

n  p
Młocarnia kompletna, nowa. skrzynia z po 
dwójnem czysz. zadłem , cylindrem do od
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
Przyborami, pod gwarancyą ; dalej loko- 
mobila ; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły po leca: H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 1 0.

1.7

stare i nowe sprzedaje 
46*8 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I.. Salzthergasss 4

Co tydzień
świeży transport

proszku

âżoe flia wszystkich!
Ktokolwiek potrzebuje inserować

zarówno z K rakowa jak  z pro 
wincyi, w dziennikach lwowskich, 
krajowych i zagranicznych ; k to 
kolwiek w Krakowie prennme- 
rlije gazety lw o w sk ie , krajowe 
i zagraniczne — zarówno osoby 
prywatne, jak  : instytueye, czytel
nie, kawiarnie itd. najtaniej i : 
najdogodn ie j  załatwić tc może[ 
za pośrednictwem 5921

Głównej Ajencyi Dzienników 
i Ogłoszeń

Józefa Uopcasa i Antoniny Salomonowej
w K rakow ie

p l a c  '3
przedłużenie linii A —B.

i
do wygubienia 

rob3ctwa wszelkiego rodzaju
poleca 5550

Alejzy Hilbner
Lwów, Rynek 1. 38.

Uczniowie
z 3 ej i 4 normalnej, tudzież z 1 ej 
i 2 kla-y gimnazjalnej, znajdą u- 
mieszczenie i opiekę rodzicielską, 
również, i pomoc w nauce w domu 
przy ulicy Łyczakowskiej I. 22, ofi

cyny I. piętro, drzwi 55.

li 1U
prędko schnące

le p ie  i  tańsze ja t  wszędzie
poleca 58771

0. T. WMlera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Wyczerpujące cenniki udzielam 
interesowanym bezpłatnie.

Lis Liiisli cna 1 złr. Gipialc 27. Września

Główna wygrana

60.000 złr.
Losy polecają;

Kormanin & Feigenbaum , Samuely & Landau.

Do nabycia także w  Administracyi Gazety Narodowej.

5882

L. 2331/94. 5909

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydz.. rżawienia przysługującego gminie mirsta Gródka 

(pod Lwowem) ;
1 . pra°va propinacyi , to jest wyłącznego " m a  wyrobu i wy

szynku wódki, piwa, m i o d u ,  w i ś r i a k r  i maliniaku w obrębie gminy 
Gródek wruz z p r a w e m  użytkowania pięciu karczem miejskich;

2 . prawa poboru dodatków gmiunych od trunków prop;nacvj- 
nycd likierów i rosolisów w obręb gminy Gródek wprowadzonych ;

’3 . prawa wyszynku i nropinacyi wszystk ch trunków propiuacyj- 
nych w sąsiedn’cj gminie Vorderberg w tej samej rozciągłości, w ja 
kiej g r r ‘ ia miasta Gródka to prawo na mocy kontraktu z c. k. D y
rekcją  funduszu propinscyjnego po-iada; wreszcie

4. prawa poddzierżawieuia od Parutwa Czerfany wydzierżawio
nej karczmy na Blichu ad Czerlany z prawem wyszynku wszystkich 
trunków yropinacyjnych,

rozpisuje się uiniejszem publiczna lieytacya, k tó r a  odbędzie 
s ię  w magistracie miasta Cłrcdba w dniu 4. września 1891 r.

Jako cenę wywołana ustanawia t ię :  
a) za prawo propinacyi w Gródku 17 380 złr.
bj za prawo pohoru dodatKów gminny, h 8 ‘938 „
c) za prawo propinacyi na Vorderbergu T800 r
d )  za prawo propinacyi w karczmie na Bbchu ad Czerlauy 500 „

razem 28.018 złr
Wszystkie wyżej wymienione prawa będą nierozdzielnie wy

dzierżawione.
Cbas trwania dzierżawy oznacza się na trzy lub sześć lat po

cząwszy ód 1 stycznia 1895 r. ?. t e r n , te  Radzie gminnt będzie 
przysługiwać prawo przy ję ta  tej oferty, którą za najkorzystniejszą 
uzna. Lieytacya odbędzie się za ofertami pis muymi, które najdalej 
do godziny 12 w południe dnia 4. września 1894 wnosić należy. J’r7'®<ł 
rozpoczęciem licytacyi każdy oferent złożyć ma jato wadyum 1 0 /0 
ofiarowanego c z y n s z  dzierżawnego.

Bbższe warunki są do przejrzenia w Młgistrai ie tutejszym.

M a g is tra t  król. wolnego m ia s ta
G r ó d k a , d n i a  3 .  s i e r p n i a  1 8 9 4 .

'■M

I

i

JA K IH K A Ttm iCZ
31 poleca

najprzedniejsze perfum y 1 w ody toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznani*,

mianowicie:
P n a f n m i r  ■ jaśminową, fiołkową, różaną, reaedową, konwaliową 
X t l i  l l l i l l j  • Ylang-Ylang, Opoponai, Jookoy Club, heliotropowa, Ebb 
Bonąnet, piżmową, Millufienri, itp. Flakoniki po 25,40, 76 ot. 1 ał1- 1 5 0  itd.
P e r f u m y  k r ó lo w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite, rukon 2 *łr.
TT7„ J  0  1 „ t a l t o  ! r n  poweaeohnie uanana ipoaankiwanadlaawe-
TT OCLcl I W O W o J i d j  go przyjemnego, orzeźwiającego j długo

trwałego zapachu, do skrupiania »ukien, ohnstek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejsay 80 ot., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
ezy 95 ot., w iękizy I złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pjlania w »alonach dła *wojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ot > *łr - 1-20.

Wody kolońskie g g f  f f jgO T i  p0
Nabyć można we LWOWIB w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 2 0 ; w CZERN10WCACH: Rynek 1. 2 ;

zagraniozne śpiewające, P ap u g i ,  K anark i 
Harceńskie , Słowiki chińskie , R ybki złote, 
Jaszczurki, Żółwie itp. —■ m a do sprzedania
E . KARG0&, L w ó w , P ie k a r s k a .

t t J<hwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t a e k i . % drukarni i litografii Filiera i Spółki.


